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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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Adres Redakcyi t Admintistracyt : 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu uprasza- 
my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
która wynosi: 

W miejscu: kwartalnie © złr., mie- 
sięcznie L złr. 8© centów. 

z odnoszeniem do domu : kwar- 
talnie 6 złr. 60 ct., miesięcznie £ złr. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie 6 
złr., miesięcznie 8 złr. 

w eesarstwie niemieckiem: 
kwartalnie '7 złr., miesięcznie £ złr. 
50 ct. 

w innych krajach europej- 
skich: kwartalnie $ złr., miesięcznie $ 
złr. 


Prenumeratę zamiejscową przyj- 
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
ministraceyi Now:j Reformy (ulica św. Ja- 
na nr. 18) agencye: Handel Szmidowi- 
aza w Sukiennicach 1. 31, — Główna tra- 
ika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
koneesyonowane krakowskie Biuro dzien- 
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel H. Kret- 
schmera w Rynku głównym. 


We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu- 
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi- 
l. 9. 


| AR 


Tęsknota za Bismarkiem. 


Rocznica ustąpienia „żelaznego kanclerza” z 
widowni politycznej nie przeszła wprawdzie bez 
należnych mu w Europie nekrołogów, w samych 
Niemczech jednak nie wycisnęła zdaje się zbyt 
wiele łez żalu, a mieć można uzasadnioną na- 
dzieję Że dalsze rocznice coraz mniej nastęczą 
powodów do tęsknoty za despotycznemi rządami 
wielkiego samotnika z Friedrichsruhe. Dziwnym 
zbiegiem okoliezności pierwsza rocznica dymisji 
Bismarka zeszła się z Śmiercią Windthorsta, tego 
„małego* człowieczka, który tyle napsuł krwi 
potentatowi rządowemu, a w chwilach najświet- 
niejszych jego tryumfów wykazywał publieznie i 
bez ogródek, na jak niemoralnych oparte są one 
podstawach politycznych. Historya oceni kiedyś 
działalność tych dwóch niepospolitych mężów 
stanu, z których jeden, uwierzywszy raz w bru- 
talną zasadę siły przed prawem, wybił Niemcy 
na pierwszorzędne w Europie stanowisko, drugi, 
jako wcielnuie idei sprawiedliwości i moralności 
działając powoli, lecz statecznie i wytrwale. nie 
pozwolił, aby tamten niepodzielnie zawładnął 
opinią publiczną. Nie dziwnego, że tych dwóch 
ludzi tak niezwykłych dzieliła nieprzebyta prze- 


10 centów, z przesyłką pecztewą R2 centów, 


za cały miesiąc. 
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obaj byli dosadnym, wielce charakterystycznym 
wyrazem swojego wieku, epoki wszechwładztwa 
niemieckiego [ jeśli wierzyć mamy w nemezys 
dziejową, to wymierzyła ona sprawiedliwość obu 
tym ludziom: Bismark doznał losu, jaki niejed- 
nemu ze swych zgotował przeciwników, miano- 
wicie doczekał się chwili własnego upadku; 
Windthorst umarł takim, jakim był przez całe 
życie, a ta okoliczność zapewni mu w dziejach 
Niemiee i Europy stanowisko. godne wyznawcy 
wyższych etycznych zasad. Smierć wymierzyła 
Windthorstowi sprawiedliwość, pod której wal- 
czył sztandarem. bo podezas gdy jemu towarzy- 
rzył do grobu żal szezery mnogich jego przyja- 
ciół politycznych. a uznanie dla nieposzlakowa- 
nego charakteru ze strony przeciwników, — to 
Bismark czuie się osamotnionym z przyjaciół, a 
wystawionym na ironiczne przycinki tych, których 
gnębił. 

Tem dziwniejszym wydać się musi sąd pochle- 
bny o Bismarku i żal za jego wszechwładztwem 
w chwili, gdy wypadak mimowoli usposobić mu- 
siał opinię publiczną przychylnie dla zgasłego 
Windthorsta i nasunął punkta porównania mię- 
dzy tymi awoma mężami stanu Gdyby ten sąd 
wypowiadał dziennik pruski. miałby on znacze- 
nie polityczne, bo ośmielałby Bismarkistów do 
korzystauia z chwili zgonu przywódcy centrum. 
aby uderzyć na osierocone stronnietwo, pozbawio- 
ne chwilowo sterowniezej ręki. Prasa austryacka 
jednak zwolnioną była od popierania tej wielkiej 
polityki a wyrywanie się z chęcią torowania 
Bismarkowi drogi do władzy, świadczy o źle 
ukrywanych tendencyach pangermańskich i cen- 
tralistycznych, jakim w gruncie rzeczy hołduje 
zawsze tak zwana liberalna prasa wiedeńska, dra- 
pująca się w płaszcz lojalności austryackiej. 

Przykład takiego wyskoku uczuć politycznych 
dał Neues Wien'r Tagblatt, mianujący się orga- 
nem demokratycznym. W jednym artykule, poświę- 
conym wykazaniu, ile to błędów popełniono w 
Niemczech przez rok ubiegły, gdy nie stało Bis- 
marka usposabia ten dziennik opinię na przy- 
jęcie swego pomysłu. wypowiedzianego w dwa 
dm! później: aby Bismark pojednał się z cesarzem 
i objął ster spraw publicznych w Niemczech. Ta 
właśnie okoliczność, że pisze to dziennik wiedeń- 
ski, który mógł był-2 czystom-suiniebiera kwesty! 
tej nie poruszać wcale, zasługuje, aby nań zwró- 
cono uwagę. Ton zaś liryczny, jaki Ncues W. 
Tagbiatt nadaje swej tęsknocie za rządami Bis- 
marka, ośmiesza zarówno pomysł redakcyi tego 
dziennika. jak osobę dawnego kanelerza i zwalnia 
po części od krytyki. 

Oto w dniu 1 kwietnia — rozumuje ten dzien- 
nik — przypada rocznica urodzin wielkiego kan- 
elerza: to najstósowniejsza chwila zbliżenia się 
cesarza niemieckiego do Bismarka. Swieże gałązki 
z pączkami zdobią obrazy świętych po domach 
niemieckich, jako syinbol pokoju i ochrona przed 
szkodami. Nastroiwszy się na ton sielaakowy, pi- 
sze „demokratyczny organ“ wiedeński: 

„W żadnym (!) domu niemieckim nie braknie 
obrazu księcia Bismarka, który na nowo ugrun- 
tował państwo. I żaden Niemiec nie może się 
oprzeć życzeniu, aby znowu nastał pokój między 
męzem, którego głowę zdobi cesarska korona, a 
mężem, który od roku bezczynnie bawi w Frie- 
drichsruhe. Obraz cesarza Wilhelma wisi w rece- 
Peyjnym salonie Bismarka, a portret Bismarka 
zajmuje zaszczytne miejsce w zamku cesarskim 
w Berlinie. Czy ostatni z nich-otrzyma tam ozdo- 
bę, jaką darzony jest w każdym domu obywatel- 
skim ? (T.j. palmę „pokoju“ Prsyp. N. Reformy.) 
A czy książe Bismark zerwie w Lesie Saskim 
kilka gałązek z „pączkami pokoju* dla swego ce- 
sarza? Wiadomość o tem powitałby dopiero naród 
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(o to za idyliczny nastrój, co za wyobraźnia: 
stary Bismark zbiera gałązki z pączkami 1 zasadza 
je za portret cesarski, — cesarz niemiecki rozka- 
zuje służbie: a wetknijcie tam kilka gałązek za 
portret Bismarka ! 

Opisuje tedy N. W.T. w dalszym ciągu, jak to ongi 
czasy święcono uroczyście dzteń urodzin Bismarka, 
jak mu secinami przesyłano jaja czajek, z których 
wielki kanclerz pasyami lubił jajecznicę, jak się wszy- 
scy cieszyli itp. „Naród nie zapomni, — zapewnia 
dalej N. Wiener Tagblatt, 1 tego roku o dniu 
1 kwietnia. Lecz czyż pamięci jego nadaną będzie 
sankcya, jakiej tylko współudział cesarza nie- 
mieckiego użyczyć jej może? Wszyscy(?!) się 
tego spodziewają, wszyscy sobie tego życzą. a 
wszystkie te życzenia znajdują swój wyraz w 
pogłoskaeh, powtarzających się mimo za- 
przeczeń, że cesarz nosi się z zamiarem w dniu 
1 kwietnia zbliżyć się i pojednać z zagniewanym 
księciem.* 

W takiej ekstazie wygaduje aator artykułu, — 
naturalnie wstępnego, — niestworzone rzeczy, 
które raczej do śmiechu, niż do krytyki mogłyby 
pobudzać, gdyby nie to, że pisze to jeden z naj- 
bardziej poczytnych i najbegatszych dzienników 
wiedeńskich. Daje to miarę, na jakiej wyżynie 
stanęło giełdziarskie dziennikarstwo wiedeńskie 
i jakim zasadom toruje drogę wśród licznych 
swych czytelników. A w duchu podobnym znaj- 
duje się w prasie wiedeńskiej, wyrzucającej Po 
lakom szowinizm patryotyczny i niebezpieczne 
dla państwa tendencye artykułów bardzo wiele 
i bardzo często ! 


= KAKA wma 


Tymczasowe zestawienie wyników spisu 
ludności w dniu 3! grudnia 1890 r. 


II. 


Przyrost ludności w latach 1880—1890 we 
Lwowie wynosi 17.892 dusz. czyli 16:3 procent. 
W Krakowie wynosi zaś przyrost 9.419 dusz, 
czyli 14:2 procent. W pierwotnym okręgu Wie- 
dnia wynosi natomiast przyrost 106.013 dusz. 
czyli 146 procent, a więc jesz o JOL procent 
muniejszy, niz we Lwowie, a tylko o 04 większy. 
niż w Krakowie. W gminach, które obecnie przy- 
dzielono do Wiednia, wzrost łudności wynosi 
137.868, czyli 35-7 procent, a wzrost w grani- 
cach obecnego Wiednia wynosi 243.876 czyli 
21'9 procent. Ludność Pragi wzrosła o 20.762 
dusz, z czego 75'18 dusz przybyło wskutek zmia- 
ny terytoryalnej, W procentach wzrost ten Pragi 
wynosi 12'8, a więc znowu mniej, niż Lwów i 
Kraków. Tryjest, to jest tak miasto jak i przed- 
mieścia i okręg. ma razem ludności 157.648. Z te- 
go wypada na samo miasto 121.976 na przed- 
mieścia 27.404. na okręg 8268. Przyrost ludno- 
ści wynosi w mieście 63*6 procent. Natomiast 
na przedmieściach ubyło ludności 31.071, czyli 
53:1, a w okręgu 3557, czyli 301. Zmiany te 
należy jednak przypisać nowemu pedziałowi i należy 
dlatego przyjąć ogólny rezultat calego okręgu, tj. 
przyrost 12.804, czyli 8:8 procent, jako rzeczy- 
wisty wynik. 

Tak Lwów jak i Kraków przewyższają zatem 
Tryjest pod względem wzrostu ludności. Nato- 
miast Grac prześcignął Kraków, choć nie dorów- 
nał Liwewowi, wzrost jego wynosi bowiem 14.980 
dusz, czyli 15:83 procent. W Bernie przyrost lu- 
dności wynosi 12093, czyli 146 procent, a więc 
taki sam, jak w dawnym Wiedniu. Nareszcie 
Czerniowce wykazują wzrost luduości o 8440 
dusz, czyli 18'5 procent i prześcigły wszystkie 
z miast, tutaj wymienionych. 


1890 r. w Przedlitawii, było w czynnej służbie 
187 507. a z tego w Galieyi było 53.401 żołnie- 
rza. W szezególności było we Lwowie 8591, 
Krakowie 5471, Kętach 145, Bochni 321, Nie- 
połomicach 14%, Brodach 519, Brzeżanach 714 
Monasterzyskach 308, Chrzanowie 145. Czortko- 
wie 261, Gródku 471, Jarosławiu 4452. Rady- 
mnie 561, Jaworowie 155. Kolbuszowie 155, Ko- 
łomyi 881. w powiecie krakowskim 1591. Łań- 
eucie 821. Zołyni 152. Przeworsku 146, Sądowej 
Wiszni 146, Przemyślu 7192, Rolatynie 144. 
Dębicy 574, Ropezycach 141, Sędziszowie 182, 
Głogowie 144, Rzeszowie 1890. Samborze 855, 
Nowym Sączu 464, Sanoku 446, Stanisławowie 
2046, Stryju 426. Tarnopolu 1575, Tarnowie 
1918, Tłumaczu 488, Strusiowie 150. Trembowli 
486. Wadowicach 453, Podgórzu 614, Złoczowie 
1094, Mostach Wielkich 298, Żółkwi 248 żołnie- 
rza w czynnej służbie. W cyfrach ludności, któ- 
re podaliśmy wczoraj, były także te cyfry wli- 
czone. Galicya miała największą liczbę Żołnierza 
w czynnej służbie. Po niej idą Czechy z 34.392, 
Niższa Austrya z 31.369 i Morawy z 14.988 
żołnierza. Dalej następują Istrya z 8630, Styrya 
8044, Tyrol 7886, Wyższa Austrya 5796. Dal- 
macya 53956, Karyntya 3714, Bukowina 3544, 
SI sk 2924, Kraina 2264, Tryjest 1995, Salc- 
burg 1584, Gorycya i Gradyska 1152 i Vorarl- 
berg 433 żołnierza. 

Nader ciekawe jest wreszcie przypuszczalne 
obliczenie emigracyi. W r. 1880 liczba ludności 
w całej Przedlicawii wynosiła 21,981.821 dusz. 
W czasie od 31 grudnia 1880 do 31 grudnia 
1890 liczba dzieci żywo urodzonych przewyż- 
szała liczbe zmarłych o 1,994.987. Doliczywszy 
tę sumę do liczby ludności, jaka istniała w dniu 
31 grudnia 1880 tj. do sumy 21,981.821 w dniu 
31 grudnia 1890, powinno było być ludności 
23,976.808, według spisu ludności w dniu tym 
dokonanej było jednak ludności tylko 23.647.754. 
Wskutek tego należy zatem przyjąć, że w latach 
1881 do 1890 o 329.054 dusz więcej wyemi- 
growało z Przedlitawii, jak do niej przybyło. 
Z sumy tej wypada na Galicyę 117.863 dusz, 
a przewyższają ją tylko Czechy, w których uby- 
tek ten wynosi 215.420 głów. Ubytek znajduje- 
my we wszystkich krajach z wyjątkiem Ni$szej 
Austryi. Salzburga, Styryi, Tryjestu i Vorarlbergu. 
Wynosi on w Wyższej Austryi 5796, Karyntyi 8414 
Krainie 22.661 Gorycyi i Gradysce 13.023, Istryi 
4934. Tyrolu 21.522, Morawii 65.663, Sląsku 
12.944, Bukowinie 3714 i Dalmacyi 20'068. Na- 
tomiast w Wyższej Austryi widzimy nadwyżkę 
158 347, w Salzburgu nadwyżkę 5066, Styryi 
nadwyżkę 68380, w Tryješcie nadwyżkę 9463 ` 
w Vorarlbergu nadwyżkę 3762 głów, którą nua- 
leży przypisać przypływowi ludności bądźto z 
innych prowineyj, bądź z innych państw. 

Na tem kończymy streszezenie ogłoszonych ze- 
stawień spisu ludności. Zapewnie upłynie dużo 
jeszcze czasu, nim ukażą się dokładne zestawie- 
nia. Na uznanie zasługuje jednak pośpiech, z ja- 
kim ogłoszono pierwsze wyniki, których cały 
świat oczekiwał z niemałą niecierpliwością 


Sprawy krajowe. 


Lwów, 23 marca. 
(Porsądek dzienny posiedztnia komisyi rolni- 
czej. — Zasiłk, Wydziału krajowego i minister- 
stwa oświaty). 
(S) Wydział krajowy sprosił na dzień 8 kwie- 
tnia b. r posiedzenie komisyi krajowej dla spraw 
rolniczych. Na porządku dziennym znajdują się 


i Norymberdze). — W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3, rue des Granda i 
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cyi stałej komisyi; 2) sprawozdanie z dotycheza- 
sowej czynności sekcyi stałej; 3) sprawa podnie- 
sienia gospodarstwa nabiałowęgo (referent pos. 
Tadeusz Langie); 4) sprawa zmiany przepisów 
wykonawczych ustawy o zarazie pyska i racie u 
zwierząt racicowyeh, (referent Jan Breuer); 5) 
sprawa zabezpieczenia robotników, zatrudnionych 
przy gospodarstwie wiejskiem (referent dr. Ma- 
łaczyński); 6) sprawa wniosku posła Ruiowskie - 
go o środkach podniesienia hodowli bydła; 7) 
wnioski członków. 

Początek posiedzenia oznaczono ra godzinę 
10 rano. 

Wydział krajowy przyzuał p. Zygmuntowi 
Dzbańskiemu, praktykantowi w krajowej 
siacyi keramicznej we Lwowie, zasiłek w kwocie 
miesięcznej 25 złr. na przeciąg 5 miesięcy, na 
kształcenie się dalsze w modelarstwie i rysun- 
kach fachowych u prof. Marconiego we Lwowie. 
Dalej p. Wilkieckiemu, werkmistrzewi w pni- 
stwowej szkole ślusarskiej w Świątnikach Gór 
nych, zasiłek 100 złr. na odbycie podróży nau - 
kowej pod warunkiem, że minister oświaty i wy- 
znań udzieli mu urlopu i zasiłku odpowiedniego, 
wreszcie Mikołajowi Kołceniukowi, nauczy- 
cielowi lndowemu w Jaworowie w powiecie ko- 
sowskim, zasiłek jednorazowy w kwocie 50 głr. 
na sprawienie narzędzi warsztatowych do nauki 
snycerstwa. Przedmioty te ma zakupić prof. Szu- 
biewicz. Nedto udzielono Andrzejowi Gruszee, 
byłemu stypondyście Wydziału krajowego w kra- 
jowej szkole fachowej tkackiej w Krośnie, zasiłku 
w kwocie 75 złr. ua sprawienie poprawnego war- 
sztatu tkackiego, systemu p. inżyniera Henryka 
Gruszeckiego. Na ten cel przyznał mu także 
Wydział Rady powiatowej lwowskiej aabwencyę 
w kwocie 25 złr. z funduszów powiatowych. 

Ministerstwo wyznań i oświecenia przyznało 
jednorazową subwencyę w kwocie 3000 złr. dla 
szkół przemysłowych uzupełniających w kraju 
naszym, a to na sprawienie srodków nauko- 
wych. 


-— A 


* Przeciw Smolce. 


W swoim czasie zamieściliśmy w piśmie na- 
szem list Franciszka Smolki do bar. Soeho- 
ra, byłego posła brodzkiego, który ubiegał się, 
wbrew opinii kraju, o mandat poselski także 
przy ostatnich wyborach. List ten, szanownego 
zresztą prezydenta Izby poselskiej, wywarł w 
kraju niekorzystne wrażenie, a obecnie potępił 
to postąpienie p. Franciszka Smolki wyborczy 
komitet centralny na Galicyę wschodnię, 
ogłaszając następujący w tej sprawie komu- 
nikat: 

„Lisiem z daty Lwów 9 marca 1891, w dzien- 
nikach krajowych ogłoszonym, a w Brodach i 
Złoczowie afiszowanym, uznał J. E. dr. Franci- 
szek Smolka działalność poselską barona -Soeho- 
ra jako nader pożyteczną, a wystąpienie przeciw 
kandydaturze bar. Sochora jako niesłuszne i ni- 
czem nieusprawiedliwioue. 

„Ponieważ centralny komitet przedwyborczy 
występował stanowczo przeciw ponownemu wy- 
borowi bar Sochora, przeto powyżej wspómnia- 
ny list J. E. dra Smolki jest wymierzony prze- 
ciw akcyi komitetu centralnego. (Niekoniecztie 
Przyp. Red.) 

„Stojąc na gruncie uchwał sejinowsgo Koła 
polskiego, wypowiadających zasadę. iż każdy po- 
sel, wybrany przez polskich wyborców w Qia- 
lieyi, winien do Koła polskiego należeć i że 
tylko komitet centralny ma prawo i obowiązek 
rozstrzygać o stosowności lub niestosowności i 


Od maja do sierpnia. 


Kartki z pamiętnika nauczyciela. 


Przapisnła 


Darya VVuligórmuicm=. 


z (Ciąg dalszy). 


W kwadrans potem dzwoniłem do mieszkania 
radcy. Otworzyła mi Resia. 

— Panie są na koncercie w Strzeleckim ogro- 
dzie — odezwała się ze swoją zwykłą. kwaśną 
miną, na osłodzenie której nie wpłynęły hojne 
datki, których jej nie szczędzę; widocznie trwo 
ga o lustr podłogi góruje u niej nad wszelkiemi 
innemi wrażeniami. 

Wiadomość ta dotknęła mnie niemile. Pierw- 
sze spotkanie po tygodniu niewidzenia się wo- 
bec kencertowej publiczności nie przypadało mi 
do gustu. Przytem coś jeszcze drażniło mnie: 
zdawało mi się, że panna Hela, mając dla mnie 
głębszą sympatyę. z czem się nie ukrywa, nie 
powinna szukać rozrywek, gdy ja jestem przy 


chorej matce. Badając się jednak pilniej, dosze-- 


dłem do przekonania. że niezadowolenie moje 
wywołał głównie egoizm i zazdrość. Tak! trzeba 
sobie wyznać gorzką prawdę. Na myśl, że tuzi- 
ny takich Miekich w mojej nieobecności rzucają 
jej spojrzenia sentymentalne i przybierają pozy 
czarujące, krew burzyła się we mnie ze złości. 

Uspokoił mnie dopiero uśmiech, z jakim mnie 
przywitała i rumieniec, który oblał jej twarzy- 


czkę. 


— Czemu pan tak zasiedział się na wsi? — 
spytała ze ślicznym grymasem. 

— Matka moja była ciężko chora. 

— A, prawda, pan Mieki wspominał nam o 
tem. Jaki śliczny ten walczyk.. — dodała, koły- 
sząc lekko główką w takt muzyki. Widocznie 
nie chciała wywoływać przykrych wspomnień. 

Przywitałem wszystkie trzy ciocie, bo wszyst- 

kie znajdowały się w ogrodzie. Raczyły być bar- 
dzo uprzejme, ale żadna nie spytała o zdrowie 
matki, ani nawet najlżejszej wzmianki nie zrobi- 
ła o moim wyjeździe. 
Pan zapewne zdziwiony, że zastał nas na 
koncercie — odezwała się panna Hela, gdy wró- 
ciłem do niej po przywitaniu cietek, — to wy- 
nik zmienionego trybu życia. Przez dwa tygo- 
dnie zabawić mamy jeszcze w Krakowie, a przez 
ten czas używać wszystkich przyjemności miej- 
skich. Potem wyjedziemy do Zakopanego. 

Wyrzekła to głosem ożywionym, z uciechą aż 
nadto widoczną, której ja w duchu zupełnie nie 
podzielałem. 

— I co spowodowało tę zmianę? — spyta- 
łem. 

— Rozmaite powody — odparła z lekkiem 
zakłopotaniem. — Kiedyż zresztą mam się ba- 
wić, jeżeli nie teraz? Dotąd chowano mnie jak 
zakonnicę. 

To wszystko prawda. Życie w otoezeniu nie- 
znośnych ciotek i ojca biurokraty nie może wy- 
starczyć młodemu dziewczęciu. A ja?.. Czyż 
mnie potrzeba innych rozrywek, innego towa- 
rzystwa, gdy jestem przy niej?.. Tylko, że ja 
mam lat trzydzieści, ona i dwudziestu nie ma; 
ona jest kobietą, to jest istotą, która będąc ko- 
chaną i kochając nawet sama, nie przestaje po- 


— 


żądać tego pstrego kalejdoskopu, który się świa- 
tem nazywa. Dotąd wiedziałem o tem teoretycznie, 
dziś stwierdzam to na przykładzie i wyznaję 
szezerze — wolałbym, żeby doświadczenie kłam 
zadało teoryi. — 


6 cserwca. 

Tyle mam zajęcia — a przytem codzienne spa- 
cery, koncerta, loterye fantowe. Do południa „pa- 
lę*. albo uznaję za dostatecznie uzdolnionych w 
przedmiocie przezemnie wykładanym pretenden- 
tów do Świadectwa dojrzałości; popołudniu ubie- 
ram się jak mogę najstaranniej i spieszę towa- 
rzyszyć pannie Heli i dwom albo trzem jej ciot- 
kom. Stosownie do ilości ciotek dźwigam dwie 
lub trzy okrywki, — notabene żadna z nich nie 
należy do panny Heli, która uparła się zarzucać 
na ramię swój niebieski szal, co mnie do reszty 
irytuje, bo to zupełnie konweneyonalnie wy- 
gląda. 

Wczoraj spotyka mnie kolega Micki i wita 
z nsmiechem. 

— No, kiedyż ślub ?.., 

— Jaki ślub? — pytam, nie rozumiejąc o co 
chodzi. 

— Ej, koleżko, przedemną nie godzi się grać 
komedyi. Całe miasto ma was za narzeczonych; 
przecież bywasz tam codziennie i ciągle razem 
widzieć was można, 

— W takim razie wszyscy są w błędzie — 
odpowiadam z powagą. — Wprawdzie ja gotów 
jestem każdej chwili prosić o rękę panny He- 
leny, ale nie wiem jeszcze, jak będę przyjęty. 

— Ha, ha, ha... dobry sobie!.. A czyżby ta- 
kie ciocie. baby kute na obydwa korki, pozwoliły 
pannie afiszować się z człowiekiem, za którego 


ją wydać nie mają zamiaru ?.. Toż przecie da- 
wniej ukrywały ją jak poziomkę w lesie, a teraz 
pozwalają całemu miastu podziwiać błogie skutki 
rozumnego postępowania, bo, nie pochiebiająe, 
koleżka jesteś wcale dobrą partyą dla bezposa- 
żnej radcówny, otoczonej takiemi ciotkami. 

— Dajże kolega spokój tym żartom niewłaści- 
wym — przerwałem zniecierpliwiony. 


— Przecież nie takiego nie powiedziałem, 
coby mogło nasunąć myśl najlżejszą obraże- 
nia panny Heleny; a ciotki... nol.. — machnął 
ręką. 

— Podobno teraz — ciągnął dalej nieustra- 
szony gaduła — za miastem snują się całe sze- 
regi nadobnych panienek z mamami, ciociami 
w nadziei spotykania nauczycieli, profesorów 
i tym podobnych kandydatów do stanu mał- 
żeńskiego. Z winy kolegi planty świecą pust- 
kami. 


— To, dlaczego wy za niemi nie chodzicie zs 
miasto ? — spytałam żartobliwie, — och. te planty 
i te ogrody, jakież to nudne!... 


— To nudne, a tamto nudniejsze. (Całe życie 
djabła warte — zadecydował filozofieznie, — ale 
jak widzę. to się już koledze te spacery z cio- 
ciami przejadły mocno ? No, kończ-że już kochany, 
oświadcz się iżeń, bo mnie już na widok kolegi. 
dźwigającego trzy zatęchłe mantyle trzech starych 
bab, nudności chwytają... 


Nie ma co mówić, przyjemne muszę robić 
wrażenie na tych spacerach... I pomyśleć, że to 
wszystko dzieje się w jej oczach |... Co prawda, 
gdyby to nie były „jej“ ciocie. uciekałbym od 
nich jak od zapowietrzonych. 


30 creca. 
Wakacye się rozpoczęły, wolny przecież jestem 
od obowiązków nauezycielskieh , które w osù- 
tnich ezasach ciężyły mi nieznośnie. Za tydzień 
wyjeżdżamy do Zakopanego. Niestety jedzie s na- 
mi prócz nieodsiępnej cioci Zoehny, ciocia Julieia 
i jedno z papuziąt cioci Marychny. 


Jawornik, 30 lipca. 

Miesiąc już upłynął od tego czasu, i dotąd nie 
czułem się dość silnym i spokojnym, by sapi- 
sać wrażenia tego dnia pamiętnego. A, muszę 
przecież wznieść choć ten pomnik na grobie mo: 
jej pierwszej miłości. pierwszej idylli w trzy- 
dziestym roku życia, przedwcześnie smaążeryalise- 
wanego chłopskiego syna. 

Jaki ja ślepy byłem! jak ja wszystko tłóma- 
czyłem sobie przeciwnie... na to trzeba być tylko 
ciarachem , który zatracił instynkt chłopskiego 
wrodzonego rozsądku, a nie miał jeszcze możno- 
ści zastąpić go „dziedziczną inteligencyą.* 

Chłopski rozum rzekłby stanowczo i krótko: 
„sroki nie wysiedzą słowika..* nmysł choć tro- 
chę subtelniejszy od mojego wyrozumowałby bez 
wahania: „młode dziewczę, chowane w atmo- 
sferze płaskiego konwencyonalizmn, może mieć 
albo duszę wzniosłą, wyższą nad wszelką pospo- 
litość, albo stać się równie czezą i bezduszną jak 
jej otoczenie...* Co do pierwszego nie łudziłem 
się, widziałem, że strona umysłowa wiele pozo- 
stawia do życzenia, ale sądziłem, że seree jest 
czyste, że siła i prostota uczucia równoważy bra- 


ki inteligoncyi... 
(Dok. nast.) 
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orzekać o pożyteczności lub szkodliwości kan- 
dydatów, stawianych przy wyborach do Sejmu 
ido Rady państwa — komitet centralny wy- 
stępował przeciw kandydaturze bar. Sechora, po- 
nieważ tenże do Koła polskiego w Wiedniu nie 
należał, w Radzie państwa niejednokrotnie prze- 
ciw Kołu polskiemu głosował, a nadto będąc 
obeokrajowcem, nie może stanowczo nigdy być 
uważanym za odpowiedniego reprezentanta na- 
szego kraju. 

„Komitet centralny jest przekonany, że każdy 
prawy obywatel kraju, a tembardziej poseł sto- 
sować się będzie do uchwał Koła polskiego i u- 
znawać słuszność zasady, że tylko krajowies mo- 
że i powinien kraj reprezentować. Nie wątpi też 
komitet centralny, że kraj zachowa w wdzię- 
ćznej pamięci postępowanie tych wyborców miast 
Brodów i Złoczowa, którzy posłuszni wezwaniu 
komitem - ceniralnege, bądź bezpośrednio, bądź 
pośrednio przez swoich delegatów do nich wy- 
stosowanemu, uchylili kandydaturę obcokrajowca, 
a głosując za poleconym przez komitet centralny 
kandydatem, zastosowali się do zasady, przez 
sejmowe Koło polskie uchwalonej. 

We Lwowie 21 marca 1891. 

Przewodniczący A. Sapieha. 

Do p. Auerbacha w Złoczowie wysto- 
sował komitet centralny przedwyborczy dla Ga- 
liceyi wschodniej następujące pismo: Wielmożny 
S. Auerbach e. k. oficyał pocztowy w Złoczowie. 
Centralny komitet przedwyborczy uchwalił wyra- 
zié W. Panu podziękowanie za skuteczną pomoc, 
udzieloną delegatom komitetu w akeyi wybor- 
czej w okręgu miast Brody-Złoczów. 

We Lwowie 19 marca 1891. 

Przewodniczący A. Supieha m. p. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 24 marca. 
Dsiennik polski otrzymuje następującą wiado- 
mość : Na odnośną interplacyę oświadczył pre- 


zes Koła, p. Jaworski, iż nie widzi potrzeby, aże- 
by Koło polskie dziś już się zbierało. W każdym 
jednak razie jako dotychczasowy prezes nie omie- 
szka kilka dni przed rozpoczęcieiu się sesyi we- 
zwać członków Koła do Wiednia celem ukonsty- 


tuowania się i naradzenia nad Sytuacyą. 

Według telegramu N. F. Presse hr. Taaffe we 
zwał telegraficznie p Jaworskiego, który pospie- 
sznym pociągiem wyjechał do Wiednia. 

Wiadomość, że w konierencyi dawnych klubów 
Hohenwarta i Lichtensteina wzięło u- 
dział nieliczne grono posłów, potwierdza w zupeł- 
ności Vaterland. Posłowie z Moraw byli na po- 
siedzenie zaproszeni, nie przybyli jednak wcale. 
Vaterland mniema, że przez konferencye położone 
podwalipy de takiego połączenia wszystkich kon- 
serwatywnych żywiołów, jakie okazało się odpo: 
wiednie celowi a nawet konieczne. Z listy ucze- 
stników konferencyi wymieniony dziennik klery- 
kalny wnosi, że przedmiotem dyskusyi były tak o- 
gólmo religijne jak ekonomiczne i narodowe kwestye 
a nowy klub mógłby we wszystkich tych kierun- 
kach działać stanowczo i energicznie. Dalsze kon- 
ferencye mają wkrótce nastąpic. T 

W sironnictwie klerykalnem odzywają się na- 
tomiast coraz silniej głosy przeciwne koalicyi z 
czeskimi konserwatystami. Tak pisze Vorariberger 
Volksblatt : 

„Nie chcemy kwestyonować katolicyzmu szla- 
chty, która nazywa się katolicką. Leez pozwalamy 
sobie zauważyć, że pod przewodnictwem szlachty, 
która kieruje się różnemi względami i dlatego 
ma związane ręce i potrzeb ludu nie zna, ponie- 
waż się od niego odsuwa, nie można dać pomocy 
ludowi katolickiemu. Nasi posłowie katoliecy nie 
pozwolą się zaciągnąć do służby na rzecz mini- 
sterstwa, które nie wypełnia uprawnionych żądań 
katolickiej ludności. * 


Stanowisko Rusinów w Rudsie państwa. 
Omówiwszy przebieg wyoorów w Ualicyi, przy- 
chodzi Dało do konkretnych wniosków w spra- 
wie stanowiska, jakie posłowie ruscy w Radzie 


państwa zająć powinni. Jakkolwiek niezadowoło- 
ny jest organ narodoweców z przeprowadzonych 
wyborów, bo, jak twierdzi, „uie ubliżając nikomu 
z naszych posłów, można było między Rusinami 
naszego kraju znaleść więcej dobraną reprezenta- 
cyę* — to jednak ma nadzieję, że w zasadni- 
czych sprawach, tyczących się kraju, wszyscy po- 
słowie pójdą solidarnie i działać będą jednomyśl- 
nie. 

„Nowa nasza reprezentacya, pisze Diło, będzie 
miała w Radzie państwa urudne stanowisko, a 
trudności te pochodzić będą najpierw ze składu 
samel reprezentacyi. z niewyklarowanej sytuacyi 
w kraju i jeszcze niejasniejszej sytuacy! w rządzie. 
Nie zupełnie jasne są także nasze stosunki z Po- 
lskami. Zapowiedzieli wprawdzie przez usta naj- 
kompetentniejszych reprezentantów prawicy i le- 
wicy, że zajmą względem nas stanowisko życzli- 
we, ale ta zapowiedź czeka jeszcze zrealizowania. 
Rusini ze swej strony tak wobec rządu, jak wo- 
bee Polaków zrobili wszystko, co mogli zrobić.* (? !) 
Dlatego radzi Diło posłom ruskim, aby zajęli w Radzie 
państwa stanowisko wyczekujące i żeby się 
trzymali tej taktyki. jaką uchwalił w czasie osta- 
tniej sesyi sejinowej klub ruski, to jest: żeby nie 
prowokowali, ale odpierali energicznie wszelkie 
ewentualne zaczepki, a przytem, aby w sposób 
objektywny, ale silny. wskazywali na swoje pra- 
wa i potrzeby i stawiali swoje żądania. 

„Jeżeli te żądania, nie naruszające słusznych 
praw Polaków. nie zuajdą opozycyi w Kole pol- 
skiem, to lepiej dla jednych i drugich. Ale nie 
mogą Polacy żądać, aby masi posłowie choćby 
tylko milczeniem abdykowali z praw ruskiego 
narodu.“ 

Odpowiadając na mowę Jaworskiego, wypowie- 
dzianą w Złoczowie przed wyborami, w której 
tenże zaznaczył stanowisko delegacyi polskiej 
wobec Rusinów, pisze Diło: „Stosunek ruskiego 
klubu do Koła polskiego zależy od samego Koła. 
Niech się Polacy wyrzekną zaprzeczenia praw 
Rusinów, niech przestaną dobijać się panowania 
nad Rusinami a przyznają Rusinom równoupra- 
wnienie, wtedy sporów między nami nie będzie. 
Niech okażą wyrozumiałość dla naszych upra- 
wnionych żądań, w lwowskim sejmie postawio- 
nych, a nie będziemy mieli potrzeby wywlekaria 
narodowościowych sporów przed parlamentem 
wiedeńskim. 

W końcu wzywa Diło Rusinów, aby śledzili 
bacznie, bez uprzedzenia i z wyrozumiałością za 
postępowaniem posłów w Radzie państwa, aby 
wszeiką akcyę, prowadzoną w interesie ruskiego 
narodu, ogół Rusinów enerpieznie popierał, aby 
ruskie dziennikarstwo i wszystkie polityczne to- 
warzjstwa były gotowe każdej chwili popierać 
żądania posłów w Wiedniu, aby zwracały uwagę 
posłów na sytuacyę między Rusinami w kraju, 
eweniualnie wskazywały swoje odmienne zapatry- 
wania. 

„Tylko wspólne działanie, równocześnie w Wie- 
dniu i w kraju, wzmocni powagę posłów i o- 
chroni ich od wstąpienia na mylną drogę. Nie 
pozostawiajmy sprawy narodu siedmiu ludziom, 
ale niech się cały naród nią zajmie.* 


Z Niemiec. 

N;ektóre dzienniki rozgłosiły, że cesarz uda 
się Altony, aby odbyć przegląd korpusu, któ- 
rego komendantem jest hr. Waldersee, że przy 
tej sposobności spotka się z ks. Bismarkiem. 
Najświeższe wiadomości przedstawiają rzecz w 
innem świetle. Mianowicie według Hamb. Corr. 
cesarz udaje się przez Szczecin i Lubekę, gdzie 
senet rządzący powita go dnia 1 kwietnia, do 
Kielu. Z tego planu podróży wynikałoby, że w 
Altonie wcale nie będzie, chyba jadąc z powro- 
tem. 

Sprawa pożyczki, udzielonej teściowi ministra 
Boettichera, poruszyła kwestyę funduszu Welfów, 
który powstał ze skonfiskowanych dóbr dynastyi 
hannowerskiej. Dziennik Hannov. Kurier twier- 
dzi, że teraz rozpoczęły się układy między rzą- 
dem pruskim a rządem angielskim, w imieniu 
dziedzica tych dóbr ks. Cumberland, który jest 
członkiem rodziny angielskiej. Według projektu 
dobra te mają na razie pozostać w rękach rządu, 
ale dochody będa oddawane prawowitemn dzie- 


NOWA REFORMA. 


dzieowi. Takie załatwienie tej sprawy usunie 
jeden z najwięcej niemoralnych środków dzia- 
łania na opinię. bo tak zwany fundusz gadzi- 
nowy, używany bez wszelkiej kontroli i skru- 
pułow przez Bismarka. 


Mowa Ferry'ego. 

Przyjaciele Dóroulćde'a przygotowali się urzą- 
dzić Ferryemn wielką demonstracyę podczas mo 
wy, jaką zapowiedział na uczcie swoich przyja- 
ciół w sali Elysée Montmartre w sobotę. Wzmian- 
ki dziennikarskie o tem wywołały wielką cieka- 
wość, dlatego można było przypuszczać na pe- 
wne, że przed salą zbiorą się tłumy ciekawych 
i że demonstracya będzie hałaśliwą; byli nawet 
tacy, którzy wierzyli, że dla uniknienia przykrości 
uczestnicy zapowiedzianej biesiady nie stawią się 
na miejsce, że skutkiem tego mowy nie będzie. 
Byłoby to zwycięstwem Dóroulede'a nad terażniej- 
szym gabinetem i jego przyjaciółmi. Ci, którzy 
o tem marzyli, doznali zawodu, rząd bowiem o- 
kazał dosyć stanowczości; zapobiegł zawczasu 
zbiegowiskom, biesiada odbyła się spokojnie, mo- 
wa została wygłoszoną. Mowa ta zawierała roz- 
winięcie znanego opurtunistycznego programu i 
mimo grzeczności dla teraźniejszego rządu zawie- 
rała także lekką naganę za brak stanowczości. 
Dla zagranicy najciekawszym był koniec mowy. 
Ferry mówił, że Erancya musi przedewszystkiem 
zapewnić sobie poszanowanie wszystkich i przy- 
jaźń, bo tej bardzo potrzebuje. Cel ten da się 
osiągnąć jedynie przez wolną i ze swobodnego 
postanowienia karną republikę. Zwracając się do 
słuchaczy, rzekł: Panowie jesteście wojownikami, 
którzy macie dokonać tego dzieła. Nie mówię, 
że Panowie w wykonywaniu tego dzieła doznacie 
osobistego zadowolenia, że na twardej drodze 
same kwiaty zrywać będziecie. Nawet jeżeliby- 
ście poświęcili się zupełnie dobru publicznemu, 
nawet jeżelibyście swoje życie, swój rozum, wszyst- 
ko swoje poświęcili na rzeez narodu, nie będzie- 
cie pewni, czy naród was nie zapozna (oklaski 
rzęsiste) Lecz mniejsza o to, byle dzieło posunąć 
o krok dalej, byle Francyi dopomódz do pomno- 
żenia wielkości, oswiaty i potęgi. Cóż na tem za: 
leży, że się jest zapoznanym, jeżeliście choćby 
tylko. o jednę chwilę zbliżyli godzinę decydującej 
naprawy (długo trwające oklaski) — tę godzinę, 
którą los gotuje dla Francyi za jej dłngą cier- 
pliwość i za jej nieznnżoną pracę. — Ten koń- 
cowy ustęp oklaskano z szególnym zapałem trzy 
razy. 

Z Włoch. 


Znany wynik głosowania Izby poselskiej par- 
lamentu włoskiego przyjęły dzienniki rządowe 
jako dowód zwycięstwa Rudiniego. Ale najżarli- 
wsi zwolenmicy gabinetu przyznają, że to gło- 
sowanie nie ma wybitnej cechy politycznej; po- 
słowie bowiem nie cheieli narażać się na wielce 
niepochlebny zarzut, że obalili rząd, który przy- 
rzeka przeprowadzić na szerokie rozmiary system 
oszczędności, na której krajowi przecież tak wie- 
lə zależy. Bądź jak bądź rząd miałby na dłuższy 
czas spokój, gdyby nie nowy kłopot o stosunek 
kolonii afrykańskiej do Abyssynii. Wiadomości 
stamtąd brzmią piemile. Pełnomocny komisarz do 
dalszych układów z Abyssynią, hr. Antonelli wra- 
ca, nic nie wskópawszy. Panujący abyssyński nie 
chce słyszeć o Śrotektornete Włoch, 0 którym 
wyraźnie mówi jeden paragraf traktatu przeszło- 
rocznego, a powód do tej odmowy znalazł się w 
tem, że Włochy nie szanowały graniey, jaką w 
owym traktacie wytknięto i wysunęły swoje po- 
sterunki daleko po za tę granicę. Teraźniejszy 
rząd — jak się zdaje, — ma zamiar zadowolnić 
się mniejszą posiadłością, ale wojskowi nie chcą 
na to zezwolić. Do powiększenia kłopotu przy- 
czynia się jeszcze to, że dotychczasowy namiest- 
nik sąsiedniej prowincyi Tigre ustąpił, a dawni 
naczelnicy plemion zaczynają się znowu ruszać — 
i prawdopodobnym jest nowy rokosz. W prze- 
widywaniu tej ewentualności wojskowi sprzeci- 
wiają się wycofauiu załóg z posterunków wysu- 
niętych, a zajmowanie ich jest powodem niechę- 
ci władcy. abyssyńskiego. 


Z Rosyt. 
Nowoje Wremia podaje wiadomość, że komen- 


Kraków, 25 Marca 1891. 


dant armii okręgu wojskowego moskiewskiego, 
generał Kostanda, obejmie tymczasowo generał- 
gubernatorstwo Moskwy, ponieważ w. ks. Sergiusz 
Aleksandrowicz, który obecnie został usunięty. 
ma napowrót swój urząd objąć, ale dopiero po 
kiiku miesiącach. Czy ks. Sergiusz obejmie je- 
szcze gubernatorstwo Moskwy, to pytanie, nie 
wyjaśnioną bowiem dla nas jest dotychczas przy- 
czyna, dlaczego w. ks. Sergiusz został odwołany 
z gubernatorstwa, a wieści, jakie nas doszły, mó- 
wią o defraudacyach i przekupstwach, jakich się 
przez dłagi czas dopuszczał ks. Sergiusz. 

Przed dwoma laty wydał rząd rosyjski rozpo- 
rządzenie, aby wszyscy poddani zagraniezni, słu- 
żący na kolejach, przyjęli bezzwłocznie poddań- 
stwo rosyjskie. Następnie jednak w wyjątkowych 
razach niektórym ze względu na stosunki fami- 
lijne odroczono na jakiś czas termin wykonania 
rzeczonego rozporządzenia. Obeenie, jak donoszą 
Petersburskie Wiedomosti, oświadczono ze strony 
departamentu kolejowego wsżystkim oficyalisiom 
kolejowym i innym osobom, mającym jakiekol- 
wiek przy kolejach przedsiębiorstwa, że jeżeli 
dotąd poddaństwa rosyjskiego nie przyjęli, winni 
to uczynić w ciągu bieżącego roku, w przeci- 
wnym razie zostaną wydaleni ze służby, a prze- 
mysłowcy będą musieli likwidować swoje inte- 
resa. 


Z Serbii. 


Kłopoty wewnętrzne Serbii wynikają po części 
z zatargu między rodzicami małoletniego króla, 
Milanem a Natalią. Zatarg ten zaostrzył się jesz- 
cze więcej przez znany list Milana do Garasza- 
nina i odpowiedż tego ostatniego. Rozchodzi się 
więc o to, aby usunąć Źródło tych zatargów. 
W tym celu — według doniesień z Belgradu do 
Wiener Allg. Zig. — rejent Risties i prezydent 
ministrów Paszie ułożyli i dali do podpisa Mila- 
nowi nową umowę, która ma obowiązywać aż do 
czasu, kiedy król Aleksander dojdzie do pełno- 
letności. Najważniejsze punkta tej umowy są: 
Król Milan zrzeka się swego prawa przyjazdu 
do Serbii aż do pełnoletności króla Aleksandra. 
Tego samego zrzeka się także Natalia. Milan po- 
bierać będzie miesięcznie po 30.000 franków. 
Król Aleksander będzie bawił corocznie czie- 
ry tygodnie u ojca i cztery tygodnie u matki. 
Rząd postara się o to, Że rozwód Milana z Na- 
talią będzie ostatecznie uznany takźe przez wła- 
dze kościelne, przez konsystorz i synod. W razie 
groźniejszej choroby króla Aleksandra Milanowi 
wolno będzie odwidzić syna. Dotychczasowe oto- 
czenie króla Aleksandra pozostaje bez zmiany. 
Umowę ma podpisać Milan, Natalia i rząd, a 
następnie przyjmie ją skupczyna. 


EKEronika. 
Kraków, 24 marca. 


Dziś w 97 rocznicę przysięgi Tad. Kościuszki 
na Rynku krakowskim złożono na kamieniu pamiąt>- 
kowym ku ezei bohatera z pod Racławic kiika bar- 
dzo pięknych wieńców. 

Wybory do Izby handlowo - przemysłowej. Na 
wczorajezem posiedzeniu . uchwalił główny - koraitaż 
polecić wyborcom następujących kandydatów do wy- 
boru : 

Z przemysłu większego: Teodora Bara- 
nowskiego, Leopolda Reicha i Leona Zieleniewskiego 
fabrykantów. 

Z przemysłu rękodzielniczego: Wła- 
dysława Bruśnickiego cieślę, Stanisława Rehmana 
kominiarza i Adelfa Meisnera stelmacha, 

Wybór ten dotyczy jedynie tylko okręgu krakow- 
skiego, — z okręgiem tarnowskim jeszcze się ko- 
mitet ostatecznie, dla braku dokładnych wiadomo- 
ści, nie porozumiał. — Dziś ma wyjść od komitetu 
obszerniejsza odezwa do wyborców. 

Margrabia Zygmunt Wielopolski dzisiaj rano 
przybył z Warszawy do Krakowa. 

Feldmarszałek porucznik br. Bechtolsheim wcezo- 
raj po południu przybył tu ze Lwowa. 

Generał Sembratowicz d'isiaj odjechał do Oło- 
mnńca. 


Ruch budowlany. Magistrat zatwierdził plany 
pi. Wilheimowi Lustgartenowi i spółce na budowę 
domu dwupiętrowego w ulicy Łobzowskiej, w miej- 
sce domu zburzonego parterowego; p. Wincentemu 
Sobierajskiemu na budowę domu dwupiętrowego w 
ulicy Długiej; Józefowi i Amelii Adamskim na ta- 
kiż dom w ulicy Krowoderskiej; Franciszkowi Strun- 
cowi aa budowę domu dwupiętrowego w ulicy bez 
nazwy, na placach zakupionych przez architekte 
Wandalina Beringera od hr. Małachowskiego; w 
końcu p. Pauliuie Holzapfel ua dom dwupiętrowy 
w ulicy Podbrzezie. W roku ubiegłym o tej porze 
było więcej niż dwa razy tyle zgłoszonych planów. 

t Dr. Wilhelm Lubelski. W Warszawie zmarł 
powszechnie szanowany lekarz i zasłużony obywatel 
dr. Wilhelm Lubelski, ordynator oddziału psychia- 
tycznego dla kobiet przy szpitalu Dzieciątka Jezus. 
Zmarły urodził się w Płocku w 1832 r. - Stopień 
doktora medycyny uzyskał na uniwersytecie w Dor- 
pacie, poczem osiadł w Warszawie i tu w krótkim 
stosunkowo czasie zdobył sobie chłubny rozgłos. — 
Ś. p. Lubelski posiadał w wysokim stopniu serce 
poczciwe, łagodny charakter, wielki takt i delika- 
tność w stosunkach towarzyskich. Te przymioty zbli- 
żały go do ludzi, do których lgnął i którzy też 
wzajem lgnęli do niego, i śmiało rzec można, iż 
rzadko kto miał tylu co on znajomych i życzliwych 
w Warszawie. Zasługi $. p. dra Lubelskiego odno- 
siły się przeważnie do maluezkich i cierpiących 
istotnie. Przez długie lata zacny lekarz bezintereso- 
wnie udzieiał pomocy w zakładzie starcow i kalek. 
w zakładzie sierot i dziewcząt przy warszawskiem 
Towarzystwie dobroczynności; pracował tu bardzo 
gorliwie i dokładał wszelkich starań, aby w zakła- 
dach tych wprowadzano w miarę sił i możności 
coraz znaczniejsze ulepszenia. Jako ordynator od- 
dzi.tn dla obłąkanych kobiet przy szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus, dr. Lubelski robił więcej niż najsu- 
mienniejszy lekarz robić jest obowiązany, nietylko 
bowiem chore otaczał najtroskliwszą opieką, ale w 
wypadkach wyzdrowienia tej opieki nie zaprzesta- 
wał, starał się o stosowne pomieszczenie dla tych 
nieszczęśliwych istot i nie zapominał o ieh stanie 
umysłowym, o ile to było możebne, W sprawach 
dotyczących zdrowia publicznego, dr. Lubelski za- 
wsze brał chętnie współudział, a nawet nio się w 
tym zakresie bez niego nie zrobiło, W r. 1887 nie 
szczędził pracy, aby projekt wystawy higienicznej 
w Warszawie doszedł do skutku; na posiedzeniach 
tej wystawy gorąco przemawiał w sprawie higieny 
ludu, rzneał myśli szlachetne, dobre i zacne, z któ- 
rych niejedno dało się już zastosować. Na ostatniej 
wystawie paryskiej był dr. Lubelski honorowym 
prezesem kongresu lekarskiego; on jeden z warszaw- 
skich lekarzy uezestniczył w tym kongresie, iezul- 
tatami którego, jak w ogóle wrażeniami z częstych 
wycieczek za granicę, dzielił się z ogółem, już to 
za pośrednictwem prasy, jnż to ustnie na posiedze- 
niach Towarzystwa lekarskiego. Na posiedzeniach 
biologicznych Towarzystwa często przemawiał dr. 
Lubelski, żywo zajmował się na nich sprawami, do- 
tyozącemi zdrowia i dobrobytu ogółu, a zwłaszcza 
klasy biednej. Był też ś. p. dr. Lubelski lekarzem 
warszawskiej kolonii francuskiej, a za zasługi swe 
na tem połu mianowany został oficerem legii hono- 
rowej. Oprócz mnóstwa artykułów, drukowanych w 
czasopismach, zmarły ogłosił drnkiem dwie większe 
prace: „Jak pielęgnować zdrowie“ i „Małżeństwo“; 
obie te- prace należą do. najpopuiarpiejsaych w dzjp- 
dzinie higieny. i 

Z uniwersytetu. P. Jan Ślepowron Jastr ębski, 
rodem z Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym uni- 
wersytecie stopień doktora praw, zaś p. Jan Michał 
Jordan Rozwadowski, z Czarny w Galieyi, stopień 
doktora filozofii. 

Podkop przy ulicy Lubicz , którego przeprowa- 
dzenia nie było można uzyskać u zarządu kolei Ka- 
rola Ludwika, przyjdzie, jak nas zapewniają, do 
skutku, a to na energiczne domaganie się ze strony 
władz wojskowych, które na dalsze zamykanie ram- 
py przy ulicy Lubiez żadną miarą zgodzić się nie 
chcą. 

Podrożenie ceny węgla spowodowało prawie 
wszystkich właścicieli wapienników i cegielni w oko- 
liceach Krakowa do przebudowania dotychczasowych 
pieców na piece systemu pierścieniowego. Takiż no- 
wy piece będzie dobudowanym przez pp. Liban & 
Ehrenpreis na przystanku kolejowym w Podgórzu. 


ALIEN EE A. 


OPOWIADANIE 
PAWŁA BOURGETA 
tłumaczyła 
Marya Taida Parvi. 


Chociaż zalewie dobiegam wieku, o którym 
poeta tak się melancholijnie wyraża : 

„Nel messo del cammin di nostra vita“... 
przecież  liezę już niemal tylu przyjaciół pod 
ziemią, co i na jej powierzchni — i w pewnych 
porach roku, zwłaszcza kiedy kalendarz wskazuje 
święto, a miasto, kółka rodzinne i dzieci z tego 
powodu radość objawiają — mnie przychodzą na 
pamięć ci, dla których już nigdy święta nie bę- 
dzie i wspominam ich z czułością, smutkiem, a 
często i z żalem głębokim. 

Jakżeż bowiem można myśleć o umarłych, nie 
odeznwając równocześnie żalu, że się ich nie 
dośc kochało za życia ?... 

Ileż to twarzy przesuwa się natenczas przed 
oczyma duszy! Jedni znużeni, sterani, przygnie- 
ceni wiekiem; drudzy młodzi, jaśniejący świeżo- 
ścią i wdziękiem rozkwitu! Niestety! nie ma tam 
ani starości, ani młodości, w krainie wiecznego 
mroku, wśród którego rozwiali się oni! 

Potem, jak odwiedzający muzea, obejrzawszy 
wszystkie obrazy, staje przed jednem płótnem i to 
jedno tyiko podziwia — tak ja z pomiędzy tylu 
widm umarłych wybieram jednę postać, jedno 
wspomnienie — i to mnie do siebie przykuwa. 
A postać ta staje się prawie życiem drgająca i 
na jej wspomnienie żywszem tętnem uderza me 
serce. Bo oto purpura krwi zabarwia lica na 
zawsze zwiędniałe! Zrenice, które patrzeć prze- 
stały od dawna, rozjaśniają się i widzą. Wargi 
rozehylają się i drżą. Lada chwila uómiechną 
Bię.... przemówią.... A ręce, ramiona, cała 
postać ożywia się oddechem, duszą!... 

Jest to hallucynacya tak silna, że napawa mnie 
stracham z powodu wywołujących w następstwie 
nieuchronnych a okropnych snów. 


Lecz któż ich nie zaznał, tych męczących 
zmor nocnych, które nazajutrz po pogrzebie uko- 
chanych zjawiają się przed nami, bndząc rozkosz 
i trwogę, wywołując postaci umarłych, i drażniąc 
nas przeświadczeniem, że ci, których widzimy, 
nie żyją?! Rozmawiamy z nimi — przyciskamy 
ich do piersi, towarzyszymy im pośród zdarzeń 
codziennego życia — i równocześnie przypomi- 
namy sobie szczegóły ich pogrzebowego pochodu, 
za którym postępowaliśmy, i nie rozumiemy, jak 
oni mogą być tutaj, gdy wiemy, że są „tam“! 


* * 
+ 


Nie sądzę, aby wszyscy podlegali jednakowo 
oddziaływaniu bolesuej przeszłości na obecną 
chwilę. [rzeba wierzyć, że chyba nie, gdy tylu 
starych ludzi żyje wesuło po stracie swoich to- 
warzyszy. Co do mnie — los chciał, abym, 
dzieckiem już, widział odchodzące na zawsze 
istoty bardzo mi drogie i abym... kochał je 
ciągle. Od epoki najwcześniejszej młodości, kiedy 
każdy nowy dzień nowe życie przynosić powi- 
nien — liczę niezmierną ilość takich rocznie. 
4 pomiędzy innych, jako przykład, wezmę jednę 
tylko: od dziesiątego roku mego życia święto 
Bożego Narodzenia, budzące tyle radości w ser- 
cach innych dzieci, we mnie rodzi smutne wspo- 
mnienie małej dziewczynki, która na dzień przed 
wigilią umarła, a która była pierwszą moją przy- 
jaciółką. Dziś jeszcze, chociaż już ćwierć wieku 
odgradza mnie od chwili owej — i chociaż na 
cmentarzu uczuć zagasłych innym jeszcze krzyżom 
wieńce wspomnień składam — nie mogę nigdy 
przejść tego dnia w roku, aby nie przywołać na 
pamięć Alinki — było to imię małej umarłej — 
i starego domu na prowincyi, gdzie mieszkaliś- 
my wtedy, ona na trzeciem, a ja na drugiem 
piętrze — i ogrodu i łańcucha wzgórz wulkani- 
cznych, które ze wszystkich ulic widać było na 
krańcach horyzontu. 

Widzę jeszcze barwę niemal czarną lawy, Z 
której zbudowano miasto, wąskie ulice o kamien- 
nym bruku, po którym stukały drewniane ciżźmy 


przybywających na targ wieśniaków, niedokoń- 


czoną katedrę, dominującą nad miastem, i wiele, 


wiele innych szezegółów. Widzę na dole naszego 
domu piekarza, który wypiekał maślane bułeczki 


‘w kształcie listka koniczyny — i kowala, jak z zawi- 


niętemi rękawami kuje czerwone żelazo, otoczony 
iumanem iskier; — widzę przed oknami plac, 
gdzie wznosił się posąg jakiegoś generała z pier- 
wszej republiki, rąbiącego wrogów — i widzę 
wreszcie przyjaciółkę moją, Alinkę, w sukience 
żałobnej — właśnie bowiem straciła matkę przed 
sprowadzeniem się do naszego dumu — na tle 
czworobocznego ogrodu, który był miejscem na- 
szych najpiękniejszych zabaw. Ogród ten należał 
do gospodyni, niemłodej już, nadzwyczaj pobożnej 
i zawsze chorującej damy. która doń nie scho- 
dziła nigdy. Z po za szyby okna na pierwszem 
piętrze widniał jej profil. uszlachetniony dwoma 
długiemi, siwemi lokami, wymyksjącemi się z pod 
czepka o jaskrawych wstążkach. W jednej kwa- 
terze tego okna była szyba nieco błękitnawa, a 
różnica w odcieniu szkła nadawała pozór później- 
szej starości tej twarzy, zawsze pochylonej nad 
książką do modlenia lub nad robotą dla bie- 
dnych. Poza murem ogrodu siniały góry o wierz- 
chołkach stożkowatych lub zaokrąglonych, a w od- 
dali sterczały ruiny obronnych zamków, ostro 
rysując się na widnokręgu. Żywo stoi mi to 
wszystko w pamięci — i ten ogród z krzewami 
bukszpanu, z krzakami agrestu, nęcącego smak 
w jesieni, i te jego grusze, stojące rzędem wzdłuż 
muru. Gdy o tem myślę, czuję zapach kwitną- 
cego bzu, pod którym Alinka siedziała jednego 
z ostatnich dni, gdy jeszcze mogła wychodzić, 
kaszląc gwałtownie, blada jak kwiecie drzewa. 
Były tam także krzaki róż, wsparte na cieniuch- 
nych drążkach, a na nich latem takie piękne 
kwiaty o środkach pąsowych i pączki, które zry- 
wałem przed rozkwitem, aby oskubywaniem ich 
ciekawość mą zaspokoić. „Niedobry Klandyuszu — 
mówiła wtedy Alinka — zabijasz je...“ A takich 
motyli, jak te, które tam latały po kwiatach, 
zdaje mi się, iż nie widziałem „uż nigdy, cho- 
ciaż to były tylko pstre, żólte albo białe ćmy, 
lub pawiki niebiesko-skrzydlne. Scigałem je z za- 
ciętością myśliwca; tylko. że Alinka nie pozwa- 
lała mi ich nakłuwać, jak pragnąłem — a gdy 
przyniosłem jej który z tych wątłych owadów, 


brała go w swe paluszki, aby podziwiać piękność 
ubarwienia, potem otwierała rączkę i patrzyła. jak 
ulatał, chwiejąe się, niepewny swej wolności. Takie 
to były te nasze rozkosze letnie, chociaż i w zi- 
mie uwielbialiśmy ogród, gdy śnieg zacierał śla- 
dy ścieżek, gdy na murach i na gałęziach mróz 
nocny tworzył długie sople lodowe i gdy oma: 
wialiśmy wielki nasz, a zawsze niemożliwy do 
urzeczywistnienia zamiar zbudowania w tym śnie- 
gu domku dla nas trojga: Alinki, mnie i... mam- 
że wyznać ? dla ogromnej lalki, którą ona nazy- 
wała bądź to „Manią*, bądź znowu „naszą có- 
reczką* — cudownej lalki, o oczach szafirowych, 
wśród prawdziwych rzęs jaśniejących, o poli- 
czkach różowych, o włosach jasnych. jedwabi- 
stych. o nogach i rękach giętkich, słowem: nie- 
porównanego cacka, którego musiałbym się sro- 
dze wstydzić, gdyby moi koledzy z lyceum — 
gdzie uczęszczałem — mogli byli podejrzywać 
jego istnienie. Ale gdy Alinka była przy mnie, 
czegóżbym nie vezynił dla niej? Tak ją koeha- 
łem, tę siostrzyczkę, narzuconą mi przez przypa- 
dek sąsiedztwa ! 

Urok Alinki tkwił przedewazystkiem w powa- 
żnej słodyczy, która czyniła ją dzieckiem zupełnie 
różnem od wszystkich innych, jakie kiedykolwiek 
widziałem. Była maleńka, wątła. prawie eteryczna 
a tak blada, że serce się ściskało, patrząc na nią 
i myśląc, że matka jej na piersiową chorobę umarła. 
Od chwili śmierci matki, Alinka nabrała przed- 
wczesnej powagi tych istot młodych, które 
nie mają żyć — z czemś nieukreślonem, a skoń- 
czonem już, zanadto skończonem, co je znamio- 
nuje. Sposób, w jaki ta dziewczynka dziewięcio- 
letnia wykonywała wszelkie czynności, skromność 
ruchów, porządek w otaczających ją przedmiotach, 
mimowolny wstręt, jaki budziły w niej zabawy 
zbyt swawolne, nienaganny takt jej postępowania, 
widoczna delikatność jej uczuć — wszystkie te 
przymioty powinny były uczynić ją nieznoeśną dla 
tak ognistego, rozrzuconego, nieposłusznego i bru- 
talnego chłopca, jakim byłem.. A przecież prze- 
ciwnie się stało. Od dnia, kiedy nznałem się jej 
przyjacielem, dzierżyła ona wpływ nademną o tyle 
silny, iż podlegałem mu instynktownie. Dziś, gdy 
próbuję odtworzyć moją duszę dziecięcą z przed 


laty, poznaję, że ta niewinna dzieweczka, zbiega- 
jąca lekko i bez szmeru z kamiennych stopui 
wschodów starego domu, pierwsza wzbudziła we 
mnie cześć dla słodkiego umysłu kobiety. cześć 
niedającą się wyrwać z serca nawet najokrutniej- 
szemi doświadczeniami późniejszego życia. Z in- 
nymi mymi towarzyszami dopuszczałem się naj- 
większych swawoli i nieraz surowo mnie karano za 
oszukanie czujności mej dozorczyni i płatanie fivli, 
uchodzących zaledwie najgorszym hultajom miej- 
skim. Ileż to razy wdrapywałem się na szezyt stu- 
dni, stojącej na placu Poterne i piłem wodę wprost 
Z paszczy lwa miedzianego, lub siadałem okrakiem 
na żelaznej poręczy schodów, łączących bulwar 
szpitalny z uliczką zbudowaną poniżej i ześlizgi- 
wałem się po niej! Ma się rozumieć, że nieraz 
wpadałem do studni, albo staczałem się z poręczy 
schodów na ziemię. Przemokły, z potarganemi 
sukniami, odrapauy, ctrzymywałem po największej 
części karę. A jednak, gdy w ezwartki i w nie- 
dziele popołudniu, szedłem się bawić z Alinką, 
budziło się we mnie coś, co zupełnie było różne, 
od nawpół zdziezalego chłopca Wtedy zaprzesta- 
wałem krzyczeć, skakać, wymachiwać rękoma z oba- 
wy, że to może się nie podobać tej małej bogini, 
której drobbe paluszki nigdy nie były splamione 
a suknie podarte. Stawiano mi ią jako wzór i to 
mnie oburzało. Byłem jej posłuszny w tak samo 
naturalny sposób, jak byłem nieposłuszny innym. 
Zgadzałem się na, jej zabawy, zamiast jej moje 
narzucać. Podziwiałem w niej wszystko, od mięk- 
kości jej blond włosów i słodyczy głosu, aż da 
jej najbłahszych racyj. Zachwycała muie np. tro- 
skliwość, z jaką pielęgnowała drzewko bukszpa- 
nowe, ohwieszone piernikami, które otrzymywali- 
śmy w kwietnią niedzielę. Ja obdzierałem drzew - 
ko swe zaraz tego samego wieczora — jej stało 
jeszcze dlugo — do jesieni. Prawda, że chcąc 
raz przyrządzić ucztę z pieruika tak zachowanego, 
musieliśmy go zmiażdżyć kamieniem! lecz nigdy 
Żadne świeże ciastka nie smakowały mi tak bar 
dzo. (C. d. n.) 


ERING- — 


Kraków 25 Marca 1891. 


Zarządy kolei północnej cesarza Ferdynanda, 
kolei Karola Ludwika i kolei państwowej powiększa- 
ją z powodu nowej taryfy strefowej od 1 kwietnia 
począwszy personal służbowy. 

Ruch przedświąteczny od kilku dni zauważyć 
się daje w naszym Świecie kupieckim i przemysło- 
wym. Na targowiskach rannych z powodu nawału 
kupujących i sprzedających panuje ścisk i gwar 
niezwykły, a w mieście snnje się wiele twarzy ob- 
cych, przybyłych już to dla zakupna, już też na 
kilkodniowy pobyt podczas świąt. Wystawy sklepo- 
we odświętnie poprzybierane nęcą oko przechodniów 
gustownemi towarami. Że panowanie nad sytuacyą 
należy do cukierników i słynnych krakowskich ma- 
sarzy, zbytecznem byłoby nadmieniać. Na wystawie 
sklepowej cukierni p. Roszkowskiego podziwiać mo- 
źna spiętrzone wspaniałe placki, torty i ciasta wszel- 
kich gatunków, a wśród nich gromadzi tłumy cie- 
kawych olbrzymich rozmiarów eałe okno zajmujący 
baranek cukrowy. W sklepach masarskich pp. Ar- 
mółowiezów zdobią okna wystaw zdumiewającej wiel- 
kości, a zapewne i doskonałe w smaku szynki i 
wędliny wielkanocne. P. Krzysztofowiez, który ozdo- 
bił ruchliwy” sklep swój pięknym portalem, zachwala 
różne upominki w kształcie jaj i pisanek. 

Sklepy pp. Rudnickiego, Grigara i Szukiewicza 
polecają artykuły upominkowe, oraz gnatowną kon- 
fekcyę męską, a magazyny strojów kobiecych w 
ulicy Fieryańskiej kuszą wzrok naszych pań oka- 
zami najnowszych mód wiedeńskich i paryskich. — 
Jeden z najmłodszych na krakowskim bruku handel 
p. Niemojowskiego w Sukiennicach, słynący z naj- 
lepszych tutek do papierosów własnego wyrobu, 
każe lubownikom tytoniu podziwiać różnorodne a 
praktyczne przybory do palenia i gnstowną galan- 
teryę. 

Po ruchu i przedświątecznem ożywieniu sądząc, 
zdaje się, że i kupujących braknąć nie powinno. 

Właściciele realności położonych nad Ruda- 
wą zbierają podpisy na petycyę do Kady miasta 
Krakowa, do delegata, do namiestnika i prezydenta 
ministrów o załatwienie sprawy regulacyi Rudawy, 
zalegającej od lat kilkunastu. 

Mleczarnia. Pani Dobrzyńska, właścicielka mie- 
czarni i kawiarni na plantacyach od strony Fran- 
ciszkańskiej, rozszerza swój zakład przez dobudowa- 
nie nowej wielkiej i ozdobnej werandy. 

Brutalna napaść. W niedzielę w południe na- 
padnięty został przy ulicy Rakowieckiej kapelan 
cmentarny ks. Czekalski przez byłego kościelnego 
swego, który powodowany zemstą za usunięcie go, 
rzucił się na księdza i począł go dusić. Dopiero 
dzięki interwencyi zbiegłej na miejsce wypadku stra- 
ży akcyzowej ndało się przytrzymać napastnika. Po- 
licya pojawiła się znacznie później, co podnosimy z 
tem większym naciskiem, ile że ulica Rakowicka 
jest obecnie bardzo ruchliwą z powodu licznych 
tamże fabryk budowniczych, mieszkańcy zaś tej uli- 
cy, płacący podatki na równi z innymi, mają pra- 
wo domagać się bezpieczeństwa osobistego. Napa- 
stnik został przytizymany i odstawiony do wię- 
* zienia. 

Cyrk. P. Marcin Luftmann wniósł podanie do 
magistratu o udzielenie placu na przedstawienia 
cyrkowe. 

Adwokaci Iwowscy zawiązali komitet, który ma 
się zająć obchodem Trzeciego maja, Adwokaci wy- 
stępują tym razem nie jako korporacya, lecz jako 
osoby prywatne. 

Dla Kułek roluiczych. Zarząd powiatewego To- 
warzystwa Kółek rolniczych w Tarnobrzegu, oraz 
Rada zawiadewcza zawiązującego się właśnie To- 
warzystwa pod firmą „Skład towarów Kółek rolni- 
czych w Tarnobrzegu", wydała drnkowaną odezwę, 
która wzywa Kółka rolnicze, gminy, instytucye i 
wszystkich, którzy szezerze i gorąco pragną podnie- 
sienia dobrobytu kraju i dopomożenia ludności ma- 
łomiejskiej i włościańskiej, aby przystępowali na 
członków Towarzystwa pod firmą wyżej podaną i 
umożebnili otwarcie składu w najbliższym czasie z 
odpowiednim kapitałem. Towarzystwo założone jest 
na udziały po 5 złr„, od których dochód w myśl 
statutów wypłacany będzie. Członkami Towarzystwa 
mogą być Kółka rolnicze, gminy, instytucye i każdy, 
kto dopełni warunków, statutem przepisanych. 

Udziały nadsyłać można pod adresem „Skład to- 
warów Kółek rolniczych w Tarnobrzegu.* Zadauiem 
stowarzyszenia jest utrzymywanie hurtownego skła- 
du towarów, w którymby Kołka rolnicze, tudzież 
kupcy, utrzymujący skiepiki po miasteczkach i wsiach, 
zaopatrywać się mogli w towary doborowej jakości, 
po cenach możliwie najniższych. Jak widzimy, spra- 
wa jest ważną i ze wszechmiar zasługującą na po- 
parcie csób życzliwych ludności wiejskiej. 

Niemczyzna. Nowy kwiatek niemiczyzny nade- 
słano nam w formie listu, pisannego po niemiecku, 
zaopatrzonego nagłówkiem drukowanym : L. Beren- 
haut Eisingrosshandiung Krakau - Podgórse. — 
Adresat, w kraju mieszkający Polak, zdumiony był, 
gdy mu list ten doręczono; — sądzimy, iż najlepszą 
odpowiedzią byłoby zwrócić owe pismo firmie do 
przetłomaczenia na język polski. 

Zapisy dobroczynne. Zmarły w październiku ro- 
ku zeszłego Ś. p. Stanisław Stefauowicz , testamen- 
tem przeznaczył większą część swego majątku na 
cele dobroczynne. Na budowę kościoła rzym.-kat,, 
mającego się wznieść przy ulicy Dzielnej w War- 
szawie 4.500 ra, oraz połowę sumy, jaka osiągnię: 
ta zostanie ze sprzedaży uieruchomości przy ulicy 
Wolskiej, w Warszawie położonej, a oszacowanej we- 
dług inwentarza na sumę 22.876 rs. Dalej po 3.000 
rs. dla czterech kościołów rzym.-kat, w Warszawie, 
czyli razem 12.000 rs, a mianowicie: na dalszą 
budowę kościoła ów. Aleksandra na placu Trzech 
Krzyżów; na dalszą budowę kościoła Wszystkich 
Świętych na Grzybowie; na budowę kościoła na 
Pradze; wreszcie na wewnętrzne robety w kościele 
św. Piotra i Pawła na Koszykach. Rubii 1.000 dla 
rozdauia biednym, których położenie sprawdzone zo- 
stanie przez biuro nędzy wyjątkowej w Warsza- 
wie, i tyleż dla zakładu paralityków. Egzekutorami 
testamentu $. p. Stefanowicz ustanowił pp. Wineen- 
tedo Kwiecińskiego i Józefa Grzybowskiego. 

Handel ludzmi. O handlu dziewczętami, wysyła- 
nemi do Brazylii i Argentyny, Kuryer Warszaw- 


ski zamieścił niedawno korespondevcyę p. St. Bar-|, 


szczewskiego z Buenos-Ayres, którą uzupełnia list, 
jaki pani M. otrzymała od swojej wychowaaicy Jó- 
zefy Szenkowskiej, datowany w dniu 1 lutego br. 
Szenkowska w sierpniu r. z. poróżniwszy się ze 


wywieźć za ocean. Szenkowska pisze, iż w dniu 28 
sierpnia ona i jeszcze dwie koleżanki: Anna Bo- 
glewska, oraz Anna Pilśniewiczówna z namowy 
Hersza Rubinsteina z Ostrowia (miasto w W. Ka. 
Poznańskiem, odległe o 3 mile od Kalisza) udały 
się do Bremy, skąd miano je zawieżć do Rio-Ja- 
neiro. Ow Rubinstein towarzyszył im aż na pokład 
okrętu „Wirginia“, dał im kontrakty, według któ- 
rych miały pobierać po 50 dolarów miesięcznej 
peusyi wraz z życiem i mieszkaniem w magazynie 
jakiegoś Fraucuza. Tymczasem był to podstęp, za- 
wieziono bowiem dziewczęta do Buenos-Ayres i wszy- 
stkie trzy umieszczone zostały w domu rozpusty, 
Jedua z nich, a mianowicie Anna Pilśniewiczówna 
z rozpaczy otruła się. Szenkowska wskutku inter- 
wencyi policyjnej wydostała się, lecz cierpi straszną 
nędzę i błaga swą opiekunkę o przysłanie pienię- 
dzy, aby mogła wrócić do kraju. List, pełon la- 
mentów, pisany jest bezładnie, zawiera przecież 
pewne szczegóły faktyczne. Szenkowska wspomina 
jeszcze o dwóch towarzyszkach niedoli, swoich ro- 
daezkach. Pierwsza Karolina Majewska, córka ry- 
marza z Częstochowy, wywieziona jeszcze w roku 
1889 z Sosnowca, gdzie była przy dzieciach fabry- 
kauta Kuźnickiego piastunką. Druga, Michalina Wil- 
czakówna, sierota, służyła w Będzinie. Tę ostatnią 
namówił do wyjazdu jakiś Bernard Poliek z Kato- 
wie. Pani M. za pośrednietwem paryskiego „Credit 
Lyonnais* posłała odpowiedni fundusz na powrót 
awej lexkomyślnej, lecz nieszczęśliwej wychowanki. 


Zë Stowarzyszeń. 

== Towarzystwo numizmatyczne w Krakowie 
ogłosiło sprawozdanie z czynności za rok ubiegły, 
zamknięty zapasem kasowym 868 złr. 37 et. 

W susie tej mieści się kapitał żelazny 710 złr., 
oraz wkładki, złożoue na lata przyszłe w wysokości 
92 złr. 35 et. które to dwie sumy, odciągnąwszy 
od pierwszej, otrzymamy remanent kasowy, wyno- 
szący 66 złr. 2 ct. 

Tak korzystny stan rzeczy wywołanym został po- 
mnożeniem liczby członków, ofiarnością autorów, o0- 
raz oszczędnością w wydatkach administracyjnych, 
wskutek czego można było pomyśleć o zwiększeniu 
objętości organu Wiadomości numiemnutyceno-ar- 
cheologicznych. 

Wydział powołując do Życia komitet redakcyjny 
na rok 1890, zaprosił oprócz wszystkich członków 
wydziału, p. Władysława Bartynowskiego, zatwier- 
dzając |go zarazem redaktorem, oraz pp. Godfryda 
Ossowskiego, Stanisława Tomkiewicza i Wincentego 
W dowiszewskiego. 

Pismo doznało szczerego poparcia ze strony lu- 
dzi nauki. Przedewszystkiem szczególniejsze w tym 
względzie uznanie i podziękowanie wyraża wydział 
imieniem Towarzystwa drowi Franciszkowi Pieko- 
sińskiemu, który swemi pracami rozświetlił zarauie 
sfragistyki polskiej, a uczynił to bezinteresownie i 
ochotnie. Również składa wydział i innym autorom, 
zwłaszcza p. Karolowi Bołsunawskiemu, który wła- 
snym kosztem dostarczył litografowanych tablic do 
swej rozprawy o plombach drohiczyńskich — słowa 
dziękczynienia. 

Liczba członków, od której głównie zawisł roz- 
wój Towarzystwa, a tem samem pisma, powiększyła 


cieli, w osobach pp. Jodki Narkiewicza i Konstan- 
tego hr. Przeździeckiego, oraz 22 członków czyn= 
nych. Towarzystwo liczyło zatem w 1390 roku: 
7 członków założycieli. 184 członków czynaych, 6 
prenumeratorów. 

Zbiory Towarzystwa doznały i w tym roku tro- 
skliwej pamięci członków naszych. Ofiarodawcom 
pp. Henrykowi Bukowskiemn, Matiasowi Bersohno- 
wi, Władysławowi Głlixellemu, Władysławowi Jeło- 
wiekiemu, J. Iwersonowi i A. Zyźniewskiemu skła- 
da wydział podziękowanie. 

Otrzymano ogółem w 1890 roku 80 książek, 77 
monet i medali, 3 fotografie i 3 dokum: nta. 

Socićtć royale de numismatique w Brukseli, Hi- 
storischer Verein w Poznaniu, Spolecnost’ pratel 
starozitnosti ceskych w Pradze, Towarzystwo histo- 
ryczne poznańskie polskie, Towarzystwo techniczne 
w Krakowie i Literaturblatt Bartfelda wymieniały 
z Towaczystwem swe wydawnictwa. Zbory inwen- 
taryzowane nieprzerwanie i urządzona przez kusto- 
sza p. Antoniego Ryszarda, otrzymały w tym roku 
katalogi kartkowe dla biblioteki i zbioru monet, 
medali i starożytności. 

Ogólne zebranie członków Towarzystwa odbędzie 
się 5 kwietnia br. o godzinie 4 po południu w sali 
Collegium novum. 


Odznaczenia. Postanowieniem z dnia 27 lutego 
b. r. nadał cesarz p. Karolowi Wernerowi, poborcy 
podatkowemu w Podgórzu pod Krakowem, z powo- 
du przeniesienia go w sian spoczynku, w uznaniu 
jego wiernej i pożytecznej służby, złoty krzyż za- 
sługi. Urzędowa Wiener Ztg. podając to doniesienie 
w numerze z dnia 12 b. m, nie wymieniła miejsca 
służby p. Wernera, z tej przyczyny wiadomości tej 
nie zamieściły dzienniki krajowe. 


Przeniesienia. N:miestnik przeniósł nadinżyniera 
Wiktora Korneckiego. ze Złoczowa do Jasła i inżynierów 
Piotra Pindelskiego, z Jasła do Lwowa i Adama Rajskie- 
go, za Lwowa do Złoczowa. 

Dyrek*;a poczt i telegrafów pozwoliła na zamianę miejse 
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się w tym roku. Przybyło dwóch członków założy- 1890 r. 3 


Plneą (rądają | 


swą opiekunką, która mie pozwoliła jej na różne fe > ZE ję 


wybryki, mogące wprowadzić dziewczę na zgubną 
drogę, wyjechała do Kalisza, gdzie miała zostać 
krujczynią w jakimś magazynie. O dalszych losach 
Sz. pani M. nie wiedziała, dopiero list wychowanki 
pouczył ją, iż nieszczęśliwa dziewczyna dała się 
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AUGUST RACZYŃSKI 


Dom Bankowo- Komisowy, Kantor wymiany 
w Krakewie, Rynek główny Nr. 43 Linia A-B. 


NOWA REFORMA. 


służbowych asystentom pocztowym, Antoniemu Getterowi 
w Krakowie i Stanieławowi Getterowi w Stanisławowie. 


Korespondenc, a Redakcyi. 
W. pani D. w Tarnowie: Dziękujemy. Robimy, co w 
naszej mocy. Wolność prasy konstytucyjnie zawarowana 
jest Pani znaną. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


-— „Cesarzowa Faustyna". Paryski teatr Porte 
St. Martin próbuje obecnie pod powyższym tytnłem 
napisaną przez hr. Stanisława Rzewuskiego „trage- 
dyę realistyczną*. Trzy osoby wchodzą głównie do 
tej tragedyi: cesarz Marek-Aureliusz, Faustyna i jej 
faworyt Cassini. Autor wystawia w tym utworze 
wolność obyczajów, panującą w ówczesnym Rzymie, 
o ile na te granice cenzury pozwalają, 

Sztuka ma pięć aktów. Pierwszy wyobraża cyrk, 
w którym widnieje w całej okazałości loża cesarska. 
Drugi i piąty akt dzieje się wewnatrz pałaców ce- 
zarów. Trzeci odbywa się w willi, gdzie Faustyna 
oddaje się przyjemnościom. Dekoracya czwartego ma 
być wiernym odtworzeuiem ówczesuego Forum rzym- 
skiego. Wystawa sztuki ma być świetną i koszto- 
wną. 

— „Tygodnik ilustrowany* tak samo jak przed 
gwiazdką dał świetne iiuetracye, na tematach kolę- 
dowych osnute, tak i teraz poświęcił część obraz- 
kową cyklowi rysunków Piotra Stachiewieza, wyo- 
brażających „Wielki tydzień w obrzędach kościel- 
nych“. Wdzięk i prostota łączą się w tych pòety- 
cznych a podniosłych rysunkach, odtwarzających 
zasłanianie krzyża w kościele, Święceuie wody i 
ognia, umywanie nóg w Wielki czwartek, oraz uro- 
czystość nabożeństwa na Zmartwychwstanie. 


Dział ekonomiczny. 


Zaklad kredytowy włościański. 


Komitet likwidacyjny zakładu kredytowego 
włościańskiego ogłosił obecnie zamknięcie rachuu- 
ków za rok 1890. Wpływy ze spłat kapitału po- 
życzkowego roku ubiegłego, w stosunku do stanu 
pożyczkowego z dnia 1 stycznia 1890, wynoszą 
przeciętnie 20:45 %. Najkorzystniej przedstawiają 
się spłaty: Dąbrowa 555%, Rawa 499%, Lisko 
44:6%, Cieszanów 42:6%, Stryj 41:9%, Wieli- 
czka 40%, Limanowa 396%, Zydaczów 388%, 
Bochnia 344%. Kałusz 321% Najgorsze wpły- 
wy wykazują powiaty: Chrzanów 1:8%, Zywiec 
47%, Turka 54%, Kraków 68%, Tarnobrzeg 
69%, Nisko 78%, Borszczów 87%, Bohorod- 
czany 8.7%, Horodenka 88%, Kimpolung 8.8%. 

Ogólna strata w kapitale do końca grudnia 
1880, wynosi 59.765 złr, 5% ct., co w stosunku 
do spłaconego kapitału 4.684.918 złr. 36 ct. za 
czasów likwidacyi czyni 1:27 %. 

Gospodarstw zakupionych posiadał zakład z 
końcem 1889 r. 465 na 181.087 złr. 21 et. 
W ciągu roku ubiegłego objęto w posiadanie 19 
gospodarstw na 4186 złr. 39 ct.. sprzedano 101 
na 28.500 złr. 49 ct., pozostało zatem z końcem 
52 gospodarstw na 106.723 złr. 11 ct 

Kosztu administracyjne wynosiły w roku 1890 
ustawy 94.142 złr. 55 ct., a w. porówuaniu z ro- 
kiem 1689 zmniejszyły się 6*113834 złr. 38 ct. 

Komitet likwidacyjny jest zdania. że dalsze 
zmniejszanie wydatków administracyjnych będzie 
utrudiione, chociaż wysokość kosztów administra- 
cyjnych na dalszy tok likwidacvi z natury rze- 
czy niekorzystnie oddzidywać musi. 

Z końcem r. 1890 zmniejszył się stan poży- 
czkowy o 381.319 złr. 98 ct. i wynosi 10.702 
pożyczek w sumie 1,483.096 złr. 55 ct. 

Stan w obiegu będących listów dłużnych, a 
niemających pokrycia, wynosił z końcem roku 
1890 kwotę 172.037 złr. 88 ct. Od czasu urzę- 
dowania komitetu likwidacyjnego, tj. od 351 sty- 
cznia 1884 spłacono pożyczek 20.085 w sumie 
4,684.918 złr. 86 ct 

Koszta zarządu wynosiły w czasie likwidacyi 
łącznie 974.948 złr. 45 ct, czyli 1310% w sto- 
sunku do ściągniętych wierzytelności działu hi- 
potecznegy, natomiast ściągnięcie pretensyi dzia- 
łu bankowego wypada dla wierzycieli bez ko- 
sztów. 

Komitet likwidacyjny wystosował obeenie do 
wszystkich Wydziałów powiatowych okólnik, w 
którym zwraca ich uwagę, że około trzy czwarte 
części interesu zostały zlikwidowane, przyczem 
komitet uczynił dotąd zadość ugodzie, zawartej z 
wierzycielami. Obecnie zastanawia się komitet, 
czy przy likwidacyi resztującej czwartej części 
inieresu, będzie mógł bez obawy niedotrzymania 
ugody powodować się nadal dotychczasowemi 
względami wobec dłużników zakładu. których li- 
czba jest zawsze bardzo odważną t. j. ogółem 
10 702, a w naszym kraju 8457. 

W okólniku tym podnosi komitet, że tylko 
szybka likwidacya umożebni dotrzymanie warun- 
ków ugody, gdyż wysokie koszta administracyjne, 
nie obniżające się równocześnie ze zmniejszaniem 
się interesu, niebawem już zaczną naruszać sam 
kapitał obrotowy. Komitet likwidacyjny zmniej- 
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szył wprawdzie w ciągu "-letniego swego urzę- by książę Bismark zakupił trzy domy w Berlinie. 
dowania koszta administracyjne o połowę, bo z.w zamiarze zamieszkania stale w tem mieście. 
kwoty 187.882 złr. 24 et. w r. 1883 na 94.142 Doniesienia te miały związek z wiadomością o 
złr. 55 et. w r. 1890. Mimo to koszta admini- kandydaturze ks. Bismarka na posła do parla- 
stracyjne wynoszą 6% wypożyczonej włościanom mentu. 
kwoty, a stosunek ten będzie z roku na rok się; Bruksela, 24 marca. Chronigue dowiaduje się, 
pogarszał. że król, powróciwszy z wycieczki do Londynu. 
Komitet likwidacyjny oświadcza tedy, że chcąc |na wczorajszej radzie ministrów oznajmił im, że 
przyjętym na siebie obowiązkom zadość uczynić, | przystąpienie dorewizyi konstytucyi jest 
nie pozostaje nic innego, jak kroki egzeku-jnieodzownie potrzebnem, że dalej wobec po- 
cyjne przeciw dłużnikom zaostrzać,iwszechnej agitacyi gotów jest podpisać dekret o 


]5%/, Obl. ind. Bukow. 


pozycye wątpliwsze jak najspieszniej 
cedować, bez względu w czyje ręce 


się dostaną, a ulegając obowiązkowi, | 


godzić się na wywłaszczenie wło- 
ścian z ich ojcowizny. 

Komitet wyraża jednak zarazem nadzieję, że 
reprezentacye powiatowe, których zacnej pomocy 
zawdzięcza w pierwszej limi, iż zdołał bez wstrzą- 
śnień społecznych dotychczasowemu swemu za- 
daniu zadość uczynić, i nadal ostatniej. ale sku- 
tecznej pomocy obywatelskiej mu użyczą 

Komitet prosił reprezentacye powiatowe, ażeby 
wzięły pod rozwagę, czy nie dałoby się w ich 
powiatach przeprowadzić akcyi na wzór powia- 
tów: chrzanowskiego, doliniaństiego  nadwór- 
niańskiego. sokalskiego, tłumackiego i żółkiew- 
skiego. gdzie wszystkie wierzytelności zakładu 
nie bez znacznych dla dłużników korzyści. czy 
to wprost na rachunek powiatu. czy teź przy 
pomocy powiatu na rachunek mniejszych towa- 
rzystw zaliczkowych zostały odkupione. 

Komitet kończy swój okólnik tem że spełmł 
swój obowiązek obywatelski i będzie mógł przy- 
stąpić do ścisłego wykonania dałszych kroków 
z ustaw i z układów sądowych wynikających, 
bez zarzutu. iż powołane do opieki na ludem 
władze, przed skutkami takiego postępowama 
zawczasu nie zostały przestrzeżone 

Równocześnie odniósł się komitet do Wydzisłu 
krajowego z prośbą o poparcie tych usiłowań. 

G. L. 


Spostrzeżenia maeteorelogiczue 
(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków. dnia 24 marca. 
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Telegramy „Nowej Reformy" 


i Tełcqromy Biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 24 marca. Obaj ministrowie skarbu.| dnja ba REE o aTh 
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niemi narada. anknoty bauke niemiec. za 100 m.:| 56 | 60 


Wiedeń, 24 marca. Sprawozdanie rady zawia- 
dowczej Zakładu kredytowego ziemskiego za rok 
1890 wykazuje w aktywach: efekta 5,250.740 
złr., portfel 21,993.492, gotówka w kasie złr. 
4,888.131, zaliczka na efekta 24.417.662, inwen- 
tarz 49.250, wartość realności 2,709.048. dłużni- 
cy 110,631.836; w passywach: kapitał akcyjny 


rozwiązaniu Izby. 

Bruksela, 24 marca. Zmowę robotników w Se- 
vraing można uważać za zakończoną; zgroma- 
dzenie robotników uchwaliło zaniechać bezrobo- 
cia i wrócić do roboty. 

Rzym. 24 marca. Tribuna donosi z zastrzeże- 
niem, że Menelik nie chce uznać traktatu wio- 
sko-etyopskiego, ale zmusił nawet Antonellego 
i innych Włochów do natychmiastowego opu- 
szczenia kraju, mienie zas ich zatrzymał. Także 
Włosi zamieszkujący Harrar musieli kraj opuścić. 
Fanfulla i Opinione przestrzegają przed łatwo- 
wiernem rozszerzaniem wieści o tej sprawie. 

Londyn, 24 marca. Parnell przesłał na ręce 
deputowanego Colonela Nolana do swoich stron- 
ników w Europie oświadczenie, że zrzeka się 
mandatu, z tem jednak zastrzeżeniem. jeżeli także 
to samo uczyni Healy (?). 

Londyn, 24 marca. Dotychczasowy generalny 
konsul w Zanzibarze Smith zamianowany po- 
słem w państwie Marokko. 

Cork 24 marca. Pewien zapalony zwolennik 
Parnella napadł na członka przeciwnego stronni- 
ctwa. p. Timothy-Heaiyego w jego własnym do- 
mu i stłukł mu okulary. Jest obawa, że sku- 
tkiem doznanego pokaleczenia Healy może w*rok 
utracić. 

Lizbona, 24 marca. Pogłoski o zmianie mini- 
sterstwa pojawiają się coraz częściej i z większą 
pewnością: jako prezesa gabinetu wymieniają 
Ferrao-Mertensa. 

Oporto, 24 marca. Syd wojskowy skazał głów- 
nych winowajców ostatniego rokoszu na cztero- 
letnie więzienie w odosobnieniu, a następnie na 
wywiezienie do domów poprawy w Afryce na 
ośmnaście miesięcy. Z żołnierzy skazano 266, a 
240 uwolniono; z osób cywilnych skazano 7, u- 
wolniono 15. 

Ateny, 24 marca. Cesarzowa austryacka w to- 
warzystwie arcyksięcia Franciszka Salwatora i ar- 
cyksiężny Maryi Waleryi wczoraj popołndniu w 
charakterze zupełnie prywatnym przybyła tu z Ko- 
ryntu i zajechała do hotelu „des Etrangers“. Po- 
seł Kosjek powitał cesarzową na dworcu kolejo- 
wym. Cesarzowa odwidziła rodzinę królewską jo- 
szcze tego samego dnia wieczór. 

Zanzibar, 24 marca. Mackenzie ma powrócić 
do Mombasa. Kraina Witu została objętą w po- 
siadanie. Mackenzie zawarł układ z naczelnikami 
plemion, na mocy którego posiadłości ich odda- 
ne zostaną angielsko-afrykańskiemu towarzystwn. 
Niewolnietwo do roku 1896 ma być zupełnie 
zniesione 


Kursa telegraficzne. 
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40,000.000, niewypłacone dywidendy 14.564, : ; ; 
akcepta 887593, fundusz rezerwowy 6,391.844, Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Redak 
wkładki oprocentowane 6.230.330, wierzyciele |Cyl. która też żadnej odpowiedzialności za nią 


98,657.709, zysk 5,219.916. Dochód z intere- 
sów bieżących wynosił 3,635.297; bez wliczenia 
dochodu z efektów i z przedsiębiorstw konsor- 
cyainych procent od kapitału akcyjnego wynosi 
przeto 9'088 od sia. 

Wiedeń, 24 marca. Bilans Unionbanku za rok 
1890 wykazuje czystego zysku 1,506.209 złr.: — 
rok przedtem zysk wynosił 1,500.846. Rada za- 
wiadowcza zaproponowała dywidendę po 17 złr. 
od akcyi, do funduszu rezerwowego przeznaczyć 
kwotę 133.502 złr. do funduszu pensyjnego 
20.000, a na nowy rachunek przenieść 265.957 
złr 

Hamburg, 24 marea. Hamb. Nachr. zaprze- 
czają doniesieniom dzienników berlińskich, jako- 
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7 E Dukaty pełne ważne 
i 80-te Frankówki . 


nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Qe zakład dentystyczny w miejscu ś. p. 
docenta K. GOEBLA przy placu W. Świę- 
tych I. 10, I piątro. Oddział techniczny zostaje 
pod kierunkiem p. Lemparta długoletniego 
zastępcy Ś. p. docenta Groebia w czasie jego sła- 
bości. 

Zakład zostaje otwarty z dniem l-go kwietnia 
1891 roku. (761 0) 


Dr. med. Jan Btarachowicz 
dentysta. 
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obank . 
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walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywująe takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
laska 


we ziecenia z prewimoyi załatwia się odwrotną 


peczią. 


` 


LUDWIK HALSKE, haudel żelaza w Krakowie, 


4 Nr 69. 


Księgarnia 


Spółki Wydawniczej Polskiej | €- 


or Erakovwie 
otrzymała na skład główny 


Podręcznik dla owczarza „Jezus Chrystus“ 


przez 


Dra Władysława Łaszczyńskiego, 


Praea uwieńczona nagrodą konkursowa przez 
Towarzystwo rolnieae Odolanowsko-Pleszewskie. 


Cena 50 centów. 738 1 3 


Nowosci 


poleea noże stołowe i kuchenne, seyzoryki, hrzytwy i nożyezki angielskie, łyżki, tłco, łyżeczki i t. p., wyroby z alpa- 
ki, chińskiego srebra f Selekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne. 720 4 30 


NOWA RAFORMA Kraków, 25 Marca 1891 


_ Nakładem 
Gebethnera i Spółki 


w Krakowie 
opuści dzieło pod tytułem 


przez 
©jca Diccona 
w przekłwdzie 
JE. ke. biskupa Kossowskiego, 
w wyiwornem wydaniu in 89 maj. 
Cena prenumerasyjna: 25 zeszytów po 


30 cnt. Za całość z góry 5 złr. 60 cit. 
Po wyjściu dzieła cena zostania podwyższoną 


do ozdoby ubrań damskich| Zeszyt pierwszy wyjdzie w marcu b. r. 


w zastosowaniu do najświeższej mody | księgarni G. Gebethnera i Spółki w|*$ 


polecają 


Porębski & Zimier 


Kraków, Rynek, 7. 75416 
Nauczycielka 


posiadająca wyższą muzykę, jezyk franouski, 
niemiecki, oraz może przysposobie uczenni:e do 
8 klasy (co gwarantuje penayą), również udziela 
robót ręcznych , np. kwiatow paryskich , naukę 
kroju I t. p., życzy sobie objać lekcye w 
miasteczku pod bardzo przystę- 
poemi warunkami. 764 1 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grzewzności 
Admin. „N. Reformy" pod tit. J. K. R. 764. 


Ozdobne Fachy i Kasa 


w dobrym stanie, dla cnxierni lub apteki szcze- 
gólnie odpowiednie, pod najprzystępniejszemi 
warunkami do sprzedania. 
Bliższa wiadomość przy Placu Matejki. L. 6 
w parterze. 750 1 2 


Wielkie dobra leśne 


za natychmiastową gotówkę są poszuki- 
waue do kupm:s. 

Łaskawe zgłoszenia pod lit 
24. do Admin „N. Retormv*. 


Uczeń 


w 3 roku praktyki, poszukuje umieszszduia od 
maja do apteki na prowineyę. 

Blższa wiadomość pod literaai Gł. w Admin. 

„N. Reformy“. 77113 


OBOBOGCO>OCOOOOOCJ 
MAGAZYN 


towarów bławatnych i 
konfekcyj damskich 


IGNACEGO SOBOLEWS TEGU 


w Krakowie 
otrzymał w wielkiim wyborze wszelkio 


nowości na suknie 


raz 539 8 10 


materyały na okrycia i płaszczyki 


i poleca takowe 
po cenach umiarkowany eh. 
Próbki na żądanie opłatuie. 


A. B, 
7648 1 2 
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W ceońcu bieżącego miesiącu opuści. rapsę 
dzieło p. t. 


Przepisy budownicze, ogniowe i po- 
rządkowe dla miasta Krakowa, 


Zebrał i objaści! 

Wineenty Wdowiszewski, 
inspektor Budown. m. i autoryzowany iużynier 
cywilny. 

Dzieło to o 240 str. pojaw. się w 8ce na trwa- 
łym i pięknym vapierze. 

Zawierać będzie ustawy : budowniczą i ognin- 
wą wraz z wszystkiemi uzupełniają cemi r=zpo- 
rządzeniami ; Regulamin czystości i porządka 
w mieście z dopełnieniami późniejszem. ; Prze- 
pisy odnoszące się do tramwaju, oprawcy. tele- 
grafu pożarnago , zakładu Tallarda, cmeotarza, 
straży pożarnej, urządzenia służby Magistratu 


a: itp.: przepisy o pracach technicznych i teehni- 


i w dodatku podania do władz w sprawach 


budowlanych 

Książka ta ma być podrączn'kiem dia wta- 
ścigleli domów, urzędnikó, adwokatów, budu- 
wniozych , laźynierów, przedsiębiorców i t. p. 
w Krakowie zamiesckałych. 

Prenumeratę w kwocie złr. 1.50 
24 egzemplarz broszurewany, a w kwocie 4 zr. 
80 ct. za egzemplarz w płótno oprawny przyj- 
muje do 15 kwietnia 1891 r. 


księgarnia D. E. Friedleina. 


Po tym terminie cena książki będzie do 2 złr. 
pedniesiona. 698 8 7 


Biuro wywiadowcze 


ŚWIDERSKIEGO 


'w Tarnowie 
poszukuje zaraz 4580 62 0 


praktykanta ośpodarskiegA 
z ukończoną szkołą rolniczą i 


eko no ima 


z chlubnemi świadectwami. 


Kandydat notaryalny 
mzdelnieny do substytucyi, poszu- 
knje umieszczenia. 

łaskawe zgłoszenia pod adresem: J. B. pos- 


ie restante w Białej. 697 3 8 


: z 
r | 
Bardzo ważne dla Pai! 
Nauki kroju sukien 
aamskich, 

opartej na gruntownej podstawie rysunków, orag 
robienia wszelkich nbiorów damskich i deiecin= 
nych udziela egzaminowana w tym fachu w Wie- 
dniu nauezycielka prywatna p. Marya Kore 
aidem , w koncesyonowanym Znkładzie Nau- 
kawym przy ulicy św. Gertrudy, Nr. 9, obok 
keteln „Klela", gdzie też listę osób tutejszych, 
jnź wyuczonych i mogących poświadczyć o do- 
broei nauki. przeglądać można. — Opłata wy- 
nosi za kompletne wyuczenie kroju podłng bardzo 
praktycznej metody (pod gwarancyą) 10 złr. 

Taalety w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żurnąali sporządzane, wyszczegolniają 
się, przy miernych cenach, umiejętnem, dokta- 
qmam i gustownem wykonaniem. 2795 16 12 


POOO OO 


Prenumeratę najdogodniej nadsyłać wprost do 


Krakowie. 61156 


Ładne wzory dila prywatnych od- 
biorców gratis i franeo. 
Jeszcze dotąd nie bywałe próbki w ze- | 
szytach dla krawców niefrankowane 
i tylko sa uiszczeniem 20 tr., któ- 
re po uskute:znieniu za.sówień bierze się 

w rachutę, 


Mater ye na ubrania. 


Peruwien i Dosking dla Wieleb Ibucho= 
włeństwa, przepisana materye ua mnie 
formy dla c. k urzędników, także 
dla weteranów, straży ogaiowej, 
giianastyków, służby, sukna na bi= 
lard i stoły do gry, na nieprzemakal- 
ne mysliwskie ubrania i mate- 
rye do prania, Pledy pedróżne 
ed 4—14 złr. itp. 
Eto chce kupować prawdziwą zna- 
jące wartość, dobre. trwałe i 
<zysto wełniane towary sukien- 
me, a nie tanie Szmaty, które ze wszech 
stron oflarują iktóre nie opłacą się nawet za 
robotę krawiecką, nioe: zwróci się do 


Jana Stikarofskye go w Bernie, 


Największy skład sukna na Austro-Węgry. 
W moim stałym składzie na */g miliona 
złr. w. a. i przy moim światowym interesie 
jest rzeczą samą przez się zrozumiałą, że 
wiele resztek pozostaje; każdy zdrowo my- 
ślący człowiek musi zrozumieć, ża z tak ma- 
łych resztek I edolnków żadnyeh próbek wy- 
syłań nie można, ponienaż pizy rozsyłce s6- 
tok zamówień na próbkii, wsrotee nicby nie 
zostałe , jestto przeto ozystem oszustwem, 
jeżeli firmy handlowe sukna pomimo to in- 
werują o resztkach i edcinkach, gdyż wtyeh 
wypadkach odsinki próbek są z oałych sztuk 
a nie z resztek; zamiary tago rodzaju pe- 
stępewania są ni nadto zrozumiałe. 
Resztki nieprzypadające do gustu, odmie- 
nia się, lub pieniądze zwraca się. Barwę, dtu- 
gość i cene należy podać przy z+mawianiu 
resztek. 3586 12 34 
Wysyłka tyłko za pobraniem, 
nad 10 zir. franko. 


Korespendoncya w polskim, ezeskim, niemie- 
okim, węgier., włeskiia i francuskim języku. 


Firma „Lux“ 
(Dr, Borkowski) 
f Kraków, ul, Gertrudy 7, 


Sklep parter. 
|| Kantór Il piętre, 


Maszyny do szycia 
wszelkich systesnów 
najlepsze , poręezone , ceny miebywale ni- 
skie, np. można Singera A., redzipna, 
przemysłowa, udoskonalona, wraz z wszelkiemi 
dedatkami i aparatami, z 5-letnłą poręką, tylko 
29 złr. (zamiast 68 złr.) 
Tytamia IV., krawieceke-szewska, od 55 
włr., wszelkie inne stosunkowo. Na prowineyę 
wysyła się za zaliczką pe odebraniu zadatku. 
Agoatów i zastępców na rzły kraj i Króle- 
stwo Polskie potrzeba. 174 48 800 


| BELA. AJM ; 
aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyałów i wszelkich potrzeb do 
fotografii 
dla pp. zawodowych i amatorów fotografów. 
Ceny najniższe. 
Nowy aparat migawkowy „Lax“, 
komplatny, poręczony, od 24 złr. 


Płyty „Apollo, papier platymno* 
wy, chemikalia Merciera i t p. 


Laboratoryum dla pa. amatorów. 


Lux-Borkowshi. 
Kraków, ni. Gerirady, 7. 


Na Swięta! 
Szpaki wędzone, kietbasy 


krajane, siekane, wędzone i do gotowa- 
nia, towary korzenne, rum, arak, cognac, 
wódki, likiery krajowa i zagraniczne, 
wina węgierskie, austryackie i francu- 
skie, oliwę nicejską. ogórki, korniszony 
i rydze własnej zaprawy 

poleca p 

znany cd lat kiikanastu handel dawniej 


A. Mecnarowski 


obecnie 755 2 8 


J. Sklarczyk. 


Pompy 


najlepsze, najtrwalsze i 
najtańsze 
do każdej głębokości 
dostać można 
w składzie maszyn rolniczych 
J. B PRUWERA 


w Krakowie 67146 
ulica Fieryańska, 32. 


Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie. 


Witrwsze iiouncesyonowane 


STOWARZYSZENIE POSŁUGACZY 


w Erakow Le. 766 1 4 


Zawiadamiamy niniejszem P. T Pu 
bliezność, iż pedejmujemy się prze= 
wozm mebli w wozach kry- 
h tych patentowanych . tak w 
| miejsca jak i do wszystkich miast 
koleją, 

Połecując się względom Szanownej 
J P T. bubliezności, zostajemy 
z poważaniem 


Stow. Posługaczy. 


Bliższych objaśnień udziela Dom 
Komisowy Wgo Wentzla 
w Krakowie, Rynek główny. L. 19. 
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JÓZEFA FRAGETA z Warszawy $ 


pierwsza i najstarsza fabryka wyrobów plat:rowanych 
(z tak zw. chińskiego srebra) otrzymała magazyn we Lwowie 
przy plaen "apitulnyim pod I. 3, i poleca prze lewszystkiem 
przedmiety do domowego służące użytku, mianowicie przybory stołowe: 
n=że, widelce. łyżki, łyżeczki, zerwisty, tace, cukieruice, masełuice, et ażery, 
kosze, samowary. lichtarze, kandelabry itd.; dalej przybory kościelna i 
s cerkiewne: monstrance e, kielichy, ampułki kropielnice, krzyże, relikwiarze 
% ote. Ceuy tabryczne podlag ceunika. Towary można ua- 
? bywać bez podwyższenia ceu także na spłatę ratami. 
7% Fabryka zwraca uwagę szanowne! Publiczności, że w przeciągu pięćdziesię- 
cio letniego istnienia przyjąwszy sobie za zasadę produkować wyroby 
FE n"jlepszej dobroci i trwałości, nakładane grubą warstwą grabego Srebra, 
zajęła zaszczytne miejsce w przemyśle krajowym i w uznaniu jej postępu 
i całego udoskonalenia swoich wyrobów, nagrodzoną została wieloma zło- 
temi i srebrnemi m dalami na tutejszych i zagranicznych wystawach. Na 
Petersburskiej Wystawie w 1870 roku przyznano jej „srebrny medal" na 
Wystawie Wszechświatowej Paryskiej 1867 i 1889 roku „złoty medal“ itd, 
wF; W cgiym rozwoju swej dzałalności fabryka doszła do tej stopy, ze 
ap. jej wyroby, rozsjłane są do najodleglejszych punktów Rosyi, jako do 
Irkucka, Tiflisu, i t d. Większe własne magazyny znajdują się: w St. 
Petersburgu. w Warszawie, w Moskwie w Charkowie. w Odessie, w Ty 
% flisie, w Rydze, w Konstantynopoiu, w Kijowie, w Żytomierzu, w Lublinie, 
¿(€ w Kaliszu. w Grodnie, w Wilnie. W czasie jarmarków: w niższym No- 
«+. |È wogrodzie, Samborz3, Połtawie, Kijowie, Elizabetgradzie, irbicie i t. p. 
;|32 | Fabryka zakupaje swoje zniszezone wyroby. oznaczone ej stemplem 
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4| Piwo Radziszowskie. 


GŁÓWNY SKŁAD 
przy ul. Filoryańskiej, 20, 
FILIA 
przy Placu Maryachim, 3, 
poleca znane z dobprooi 


Piwo Radziszowskie marcowe, transwersalne i porter krajowy 


po cenach umiarkowanych, z odstawą do domu, uprasza o śpie- 
szne zamówienia, ażeby P. T. Publiczność zadowolnić. 


3e 
K 


hd 


kio 


»n 1. część przedaży. po odliczeniu stali szkła. drzewa i złota. 759 18 
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Warszawska Pracownia gorsetów „àla Sirène“ 


s TEET 
(WO Mac WS WO ZWI 

Ę Pam Saualrcać| Ę 
uw w Gy 


Piwo Radziszowskie. 


778 18 


WYŁ UPRZYW. 


płyn przywrotczy, 
woda do mycia dla koni. 


0d 30 lat z najlepszym skaćkiem używana w kilku maądwornych ma- 
satalarniach i w większych stajniach cywilnych i woskowych, dla wzmo- 
enienia przed i po wielkich zmojach, w wykręceniach, zwichnię- 
ciach, sztywności ścięgem i t. p., czyni Konia zdolnym do znakomitych 
działalności w trenowaniu. 
BG Cena flmszici 1 mir. 40 centów. TW 

Prawdziwy tylke z powyższym znakiem ochronnym we wszystkich aptekach i składach 
aptekarskich Austro-Wagier. 

Codsienna rozsytka pocztowa przez podpisany główny skład 


Eranciszek Ian E.w1izca, 
c. i k. austr. i król. rumuński nadworny dostawca, apteka obwod, w Korneuburgu pod Wiedniem. 


Leczniczy piasek kwarcowy 


Wiedeń, I., Graben, 


Paniom 


Polecająe się łaskawyri względom zostaję z poważaniem 


Albin Kolloros. 
Piwo Radziszowskie. 


Wodę KRZ FEB e 8) 3 AA EB BPO 


p oczek ESR klam 


ER WY 18”) D X 


1LOOO zir. w. a. 


tej damis, która po użycia mojej 


MAŚCI z LETNICH LATOROŚLI 


nie usunie z twarzy prysaczy letnich, 
lenia słonecznego, jak również wszelkiego szpecącego cerę zabarwienia. 
Tyvygiolók ğ mir. 1O centów. 


„EJ P I IL A" © I R E 


środek usuwający zupałnie porost włosów ua twarzy, rękach, ramionach itp. 

Zupełnie usunąć włosy z miejsc niewłaściwych, tak aby ma mowo nie pora 
stały, było dotąd pobożnem życzeniem, gdyż żaden środek nie sprostał temu zadaniu. 
Podziw przeto wzbudza mój średek, który nietylko usuwa włosy, ale także za” 
pobiega porostowi, tem bardziej, że daje zupełną gwaraueyę osiągnięcia 
skutku, przyezeim zobowiązuję się, Że w razie przeciwnym człą należytość zwrócę. 

HEF" Cosa małego fiakonu 5 zir., dnżego 10 złr. "TRG 

najlepszy środe do wygubienia zaskórników. 
Pudełko 1 złr. 50 eentów. 


„Bracilin* środek barwiący włosy 4 la minie 


bez trucizny i przymioszek metalicznych , barwi na dowolny od- 
cień od koloru blond do czarnego, czysto i trwałe. - „Bracilinem* 
zafarbowane włosy trudno odróżnić ©4 prawdziwych. 
Cena dużego flakonu 3 złr. — Rozsyłka za zalicką pocztową. 


ROBERT FISCHER. 


doktor chemii. 
ndziela się bezpłatnie pod najściślejszą dyskrecyą, także listownie, 
porady w sprawach kosmetyków dotyczących. 

Skład w Krakowie w aptece Leona Rosnera, i w aptekach w Wiedniu W. Twer- 
dy. I. Kohlłmarki, w Peszcie J. Tórók, Kónigsgasse, i z. gross. Claistof, Waiznergasne. 
w Pradze J. First i A. Terach, w Bernie „r. Auga Gottes“, w Preszburgu Ormezowski. 
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536 1 10 


wyrzutów wątrobianyech , opa- 


816 


Hiabsburgergasse, 4. 


BEZ RRONIEEUKŁEJNOYXI ! 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


2x 
Sg Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy , niech knpuje 
ZE TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE z fabryki 

“o| S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 

A dg Lwów, Teatralna, 3. Kraków, Sukiennice, 28. 

p z= Ceny bardzo niskie. 

sz BĘ 100 sztuk od 18 centów. TĘ 
52 Zlecenia zamiejseowe odwrotnie, — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
ka 5000 koszta transportu ponosi fabryka. 171 29 120 


WYCIĄG Z ROZEEŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): 
6:15 rane (pea. mieszany Nr. 7) 
z Krakowa (k. K. | 
(pos. mięsz. Nr. $54)]de Oświęcima, 


6:85 , 
z Podgórza - Płaszowa( Wiednia. 
6:50 „ (pos. mięsz. Nr. 354) 
a Podgórza - Bonarki 
9-— rano (poc. mięsz. Nr. 2433)) do Żywea, 
z Krakowa (k. Półn.)| Zwardonia, 


9:37 , 
959 , 


(poc. osobow. Nr. 312)(Bielska, Wie- 
z Podgórza - Płaszowa(dnia, N. Sącza 
(pos. esobow. Nr. 312 orto Chy- 
z Padgórza - Bonarki | rowa, Stryja. 
4:06 popoł.(poe. mięsz. Nr. 2435) 
z Krakowa (k. Półn.) 


2At „ (poo. mięsz. (Nr. 356)|do Oświęcima, 
z Podgórza - Płaszowa Wiednia. 
301 „ (poc. mięsz. Nr. szo 
z Podgórza - Benarki 
6'55 wiecz. (poe. mięsz. Nr. 2431)) 
z Krakowa (k. Pin do Ży won, 
732 „ (poc. osobow. Nr. 318)| Now. Sącza, 
z Podgórza - Płaszowa(  Chyrows, 
755 (poc. osobow. Nr. | Stryja. 
s Podgórza - Bonarki 


Odjazd z Tarnowa 


4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło- 

wa, Suchy, Żywca. 

(poeiąg osobowy Nr. 420) do Ghyro- 

wa, Stryja. 

2-9 popoł. (pociag osobowy Nr. 418) do Orto- 
w», Nawego Sącza. Chyrowa, Stryja. 


9.54 , 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
5:42 rano (poe. esobow. Nr. 317) 
do Podgórza - Bonerki 
(pac. esobew. Nr. 317) ze Stryja, 


© «dada. 
de Podgórza-Płoszowal n 
602 „ (poe. mięsz. Nr. 2432) enut 
do Krakowa (k. Półn.) "AA 
6:30 „ (poe. osehowy Nr. 6) 
do Krakowa (k. K. L) 
10:19 rane (poc. mięsz. Nr. zr | 
do Podgórza - Bonarki eani 
10:85 „ (poe. mięsz. Nr. 353) GRE 
do Podgórza-Płaszowa Żywea. 4 


10:37 „ (poe. mięsz. Nr. 2434) 


do Krakewa (k. Półn.) 


3:47 popoł. (poc. osobow. Nr. 311)) z Zwardonia, 
do Podgórza - Bonarki Bielska, 

4:08 „ (poe. mięsz. Nr. 2438)(Żywea, Stryja, 
do Krakowa (k. Półn.)f  Chyrowa, 

4:18 „ (poc. osobow. Nr. 311) Orłowa, 
do Pedgórza-Płaszowaj Now. Sącza. 


do Podgórza - Bonarki 
(poo. mięsz. Nr. 357) 
do Po ie Nr. 


8'47 wiecz. (poe. miesz. Nr. arei 
906 , 
9:38 , 


z Oświęeima. 


(poo. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k. K. L.) 


Przyjazd do Tarnowa: 


12:15 w nosy (poo, mięszany Nr. 455) ze Stryja, 


Chyrowa. 


11:12 przedpoł. (poe. osobowy Nr. 413) z Orło- 


wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa. 
7:40 wieczór (pociag osobowy Nr. 419) z Or- 
lowa, Zywea, Stryja, Chyrowa. 


Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po eanie 5 oent. we wszystkieh stacyach 
e. k. austr. kolei państwowych lnkh u kondukiorów. 305 38 


Papier z fabryki braci Fiiałkowskich w Bielsku. 


o|pianów. 


tierpiacych 


"06 3 2) 


Na obstalunki z prowinoyi uprasza się o 
gory, Il. w pasie, lL. w biodrach i IV. kiizośdi 


IK raków, Grodzka 31. 
Poleca WP. swcje eleganckie i trwał* wyroby. odzna- 
czające się długim stanem, 
angielskich. Specyalne gorsety gumowe i na wiosiu dla osób 


podług najświeaszych fasonów 


odnnie miary: I. objętość 
z pod ramiona do pasa. 
Z uszanowaniem 


„a la Sirène“, Kraków, Grodzka 31. 


-~ Guospodynie domu, «> 


które a} 6sZCZĘdME | chcą pić dobrą, smaeeną kawę. niech wrócąsi do Altstädter’s 
Kaffee-Bureau, Budapest, skąd poeztą w 3, 5 i 10 kilogramowych paczkach rozsyła 


się eodzienni: pa całym świeci: najtapsza gatunki mieszanej kawy Cuba, perłowej 
i Mocca po złr. 130 za 1 kilogram ra przysłaniem należytości naprzód lub za pobraniem poczt 


Altstidter, Budapest, Kónigsgasse, 72, 1. St., 15. 


|3 kilo zir. 3.90. [8 kilo zir. 6.20. [10 Kfio zir. 12. | 


C. i k. wył. uprz. Fabryki 


Aleksandra Herzoga, Wiedeń, 


Lo>sBtncOWwaJ 


l, Graben, Braunerstrasse, 6, 


mm AMJIGPNKE TLMIMIAE 


Maszyny do prania | Zamkuigcia kanałowa | Ploty Móńlidworowski 


s), 


_ Patent: raai : automatyczne, pojedyncze, i pięknie wykonane. 
Wyciskacze, p onłmiona ERA. 
Magle, zalowóa, | Pm 
Przyrządy szczurem, | wentylacyjne. 


do prasowania 
itp. 


Sprzedał pod gwaraneyą. — Cenniki illustrowane darmo i epłatmie. 


wyziewom. |Opalania central. 


24 22 26 


|| „am ion wo 
W. C. ANGELUS 


dawniej 


F. BRUNO HAHN 


poleca 253 9 0 
Koszule, kołnierzyki i mankiety, 
Krawaty, 
Pantofle mikado i skórzane, 
Bielizna Jdgera, 
Kaftaniki siatkowe, 
Skarpetki, 
Spinki, 
Parasole. 


EE cc 
Nasienia trawy Tymotki 


ezystuj, pewnej, świeżej, ma do tprzedania 
500 kilo, razem po 324 złr., częściewo 
po 25 złr. za 100 kilo wraz wor- 
kiem i odst«wą do staoyi Bogumiłowice 


757 3 6 Jan Krawczyk poczta Szczurowa. 


EB" Zadziwiający jest skutek "BĘ 


piegi, mieezywiość skóry. plamki 
żółte i t. p. znikają bespowrotnie pray 60- 
dztiennem uży ciu 
Bergmanna mydła liliowego 
wyrobu Bergmanna i Sp. w Dreźnie. 
Na składzie po 40 et. sztuka w aptece Leena 
Resnera w Krakowie. 665 2 0 


Pomocnik handlowy 


znajdzie zaraz pomieszczemie w 
magazynie towarów bławatnych i kon- 
fekcyj damskich 


Ignacego Sobolewskiego 


w Krakowie. 5766 


KRAWATY 
meskie, jedwabne, letnie w wiel- 
kim wyborze, OTaZ 28 33 0 


parasole jedwabne, laski, 
tusxi do papierosów 
firmy C y & Henry w Paryżu 
poleca Magazyn 
AL ROn Marché 
FILIPA BEILE 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 


Dwie parcele 


do sprzedania 


w Nowej Wsi Narodowej 
Wiadoiność: ul. św. Anny, 
L. 8, w składzie forto- 


679 4 5| Tomasza, L. 4. 


Potrzebny jest 


kapitał 3—4000 złr. 


zwrotny w jednym roku w ratach kwartalnych, 
z doliezonyw precentem, 

łaskawe zgłoszenia pod lit. A. B. 
muje „Administraeya „N. Reformy*, 74 


Urządzenia i naprawy kominów 


jak wyprostowanie, podwyższenie i reparaeye bez 
rusztowania, wykonuje najtaniej FT>ówef 
Macocha, liarolinenthal - Praga. 

Przeszło 400 parowych kominów sam wy- 
stawiłem. 689 2 % 


Drzewka owocowe 


wysokopienne, silne, z dobremi korsen:ami, w 
koronash, gatanki wyberawe, Jabłenie, gruezki, 
czereśnie, wisznie, węgierki, szozepione, 50 ent. 
za sztukę, śliwki 60 ant. sztnka, Śliwki bez kø- 
ren 85 ct sztuka, agrest, pożeczki wysokopiene 
ne | ałr. eztuka, agrest krzewiasty 85 et. sztuka, 
pożyczki wiśniowe, krzewiaste, 15 eent. sztuka, 
maliny 100 sztuk 6 złr., róże półpienne 50 ct. 
Sztuka wysyła Zarząd ogrodów r. An. 
Potockiego w Olszy p. Kraków. 6105» 


TRAWA MIODOWA 


tHolena lanatus) 372 11 30 
nasienie wieże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liehe, na pastwiska wyborna ro- 
ślina, raz zasiana trwa kiika lat. Jeden ko- 
rzec wras s workiem kosatuje 4 młr., prey 
zakupnie naras 16 korcy dodaje się korzee 
bezpłatnie. Zamówienia uskuteeznia J. Bul- 

siewies, skład nasion w Bochni. 


Uczniów, uczennice 


oraz ozoby dłuższy ozas przebywn- 
jące w Krakowie, przyjnnje na mie- 
uzknamie każdego czasu pod przyBlo- 
nami waraukami. 17584 

Ulica Poselska, L. 19, IŁ piętro. 


Restanraca F. Olexego w Szczawnicy 


poszukuje na sezon kąpielowy 


starszego kuchmistrza 


dubrze obznajmienego "W swym fachu, z płacą 
za sezon letni od 250 do 300 złr. 

Zgłoszenia przyjmuje cię w Tarnowie w 

hotelu krakowskim, 667 4 5 


Pierwszy wiedeński specyalny 


Zakład czystozenia 1 odnawiania ubiorów 
męskich i damskich, uniformów | wszel- 
kich matergałów modnych 


poleca się Szanewnej P. T, Publiezności przy 
nl. Grodzkiej, L. £, w Krakowie. 
Cenniki na żądanie franco. 499 1220 


Kamienica 
Ili-piętrowa. © 3 oknach, przy 
ulicy św. Tomasza, pod L. 2, 
na której cięży pożyczka 8000 złr., jest 

z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość u gospodarza: ulica św. 
648 6 6 


przyj- 
624 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


